ę < 
„Swiatąm 
Młodych” 


REGATY ŻEGLARSKI 
KAPELE ROCKOW 


RZA KRAJU 


SZACHOWA SYMULTANA Z NAJLEPSZYM W ŚWIE- 


CIE 14-LATKIEM 


PRZEJAŻDŻKI KONNE... 


„..| wiele, wiele innych atrakcji czeka na uczestników Dnia 
Dziecka ze „Światem Młodych”, który organizujemy 
wspólnie z Bydgoską Komendą Chorągwi ZHP. Szczegóły 
w następnych numerach gazety i pod telefonem: 22-20-68 
(Bydgoszcz). Mieszkańców miasta nad Brdą i okolic 
zapraszamy do pysznej zabawy! 


KONTROLA DROGOWA Z... NIEBA 


(PAP). Międzynarodowa firma 
„Locstar' organizuje system sa- 
telitarnej kontroli transportu dro- 
gowego. Ma on być uruchomiony 
w połowie 1992 r. i jest prze- 
znaczony dla wielkich przedsię- 
biorstw przewozowych, które 
dzięki temu systemowi będą mo- 
gły łatwiej porozumiewać się 
z kierowcami swych ciężarówek 
czy autobusów, przekazywać im 
zlecenia itp. Korzystać z tego sys- 


temu chcą już Francja, Hiszpania 
i Niemcy. Właściciele firmy spo- 
dziewają się, że także pozostałe 
kraje zachodnioeuropejskie przy- 
stąpią do niego. Jego podstawą 
będą satelity utrzymujące perma- 
nentną łączność z centrum nazie- 
mnym w Marsylii i mogące w każ- 
dej chwili zlokalizować wszelkie 
pojazdy zgłoszone do systemu 
i wyposażone w odpowiednią 
aparaturę nadawczo-odbiorczą. 


WIĘCEJ ŁABĘDZI NA ALASCE 


(PAP). Na Alasce obserwuje 
się od kilku lat nieoczekiwany 
i szybki wzrost populacji łabędzi 
Ta ptasia arystokracja została 
tam wytrzebiona mniej więcej pół 
wieku temu. Wówczas w tej czę- 
ści amerykańskiego kontynentu, 
według obliczeń ornitologów, ży- 
ło aż trzy czwarte całej światowej 
populacji łabędzi. Tymczasem 
bezpardońowy ich odstrzał w la- 


tach dwudziestych spowodował, 
że w roku 1930 zostało niespeł- 
na... sto tych pięknych ptaków. 
Później wprowadzono na Alasce 
zakaz odstrzału łabędzi. Dzięki 
temu ich stado zaczęło się pono- 
wnie mnożyć. O ile w roku 1968 
doliczono się tam 3 tys. sztuk, to 
w 1985 r. — już ok. 10 tys. Obecnie 
zaś ich stado na Alasce wzrosło 
do. 13 tys. osobników 
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MEODYCH 


LOTUEJ CMECLNE 


Cena 2500 zi 


Wszystkim ZOFIOM z okazji ich święta darujemy samo złoto, czyli ZŁOTĄ WILGĘ 
— jednego z najbarwniejszych polskich ptaków. Darujemy nie tylko dlatego, że jest 
taka kolorowa. Istnieje jeszcze jeden ważny powód. Jaki? O tym dowiecie się 
wewnątrz numeru, gdzie dziś — o Zofiach nie tylko dla Zofii, trochę poważnie, trochę 
zabawnie. Bo też Zofie wiele znaczą nie tylko w naszym życiu osobistym, ale też 


w sztuce, przyrodoznawstwie, geografii i... Zofia wie, gdzie jeszcze... 


Powołana została do życia Szkolna Agencja Informacyjna... 
rodzaj uczniowskiego PAP-u. 


— reportaż z eg- 
zaminów wstępnych do V Liceum Ogólnokształcącego im. Ks. 
Józefa Poniatowskiego w Warszawie — str. 4 


O skandalu, który wywołał Diego Armando Maradona — na str. 5 


Jak przebiegała ostatnia misja promu kosmicznego Atlantis 


NEW TOMIKU — na str. 14 


Już jest w kioskach Ru- 
chu! 

Szukajcie światomłodowe- 
go Bazaru! 

Pytajcie o kwartalnik gier 
i rozrywek umysłowych Ba- 
zar! 

Nasz Bazar jak zawsze 
pełen zagadek, zadań, cie- 
kawostek, gier, konkursów, 
a więc i szans na nagrody! 


/ prośbą: żeby te plakaty wspaniałych 
aktorów, piosenkarzy i zespołów druko- 
wane były na dobrym papierze kredo- 
„ wym, a nie takim Jak do tej pory. 

; Pchełka i Karaluch 


_ Pomóżcie poznać 
patrona! 


Przygotowujemy się właśnie do wy- 
brania patrona naszej szkoły i nie bar- 
dzo wiemy, jak się do tego zabrać. 
 Chclelibyśmy bardzo, żeby nasze za 
skromne wiadomości uzupełniły inne 
; szkoły, których patronem jest generał 


Szkoła Podstawowa w Koźlu, 
95-011 Bartoszewice, woj. łódzkie 


Joasiu, odezwij się! 


Chodzi o Joasię, która w tekście pt. 
„Sposób na samotność” („ŚM” 
z 23.03.91) zabierała głos. Chcę po- 
dzielić się z Tobą moim przeżyciem. 

Druga Joanna 


Jestem zastępową 


Nie wiem jak teraz, ale kiedyś byliś- 
. cie gazetą harcerską. Czytam Was już 
tyle lat... Teraz — zamilkliście na ten 
/ temat. A ja bardzo chciałabym przeczy- 
tać coś o akcjach letnich, a także po- 
znać np. nowe szyfry. Myślę, że dla 
harcerzy powinno znaleźć się choć pół 
, strony. Trochę przydatnych informacji, 
| może piosenka i funkcje gitarowe. | har- 
, cerskie zdjęcia! Co Wam szkodzi? Po- 
| każcie niechętnym, że harcerstwo wca- 
le nie upadło. 

Druhna „Dajana” tropiciel 


kkk 


Piszę w sprawie wagarów. Pierwsze- 
go dnia 20 osób z mojej klasy (cała 
klasa liczy 25) wyszło z lekcji 5 minut 
przed dzwonkiem. Mieliśmy wtedy za- 
'stępstwo z panią od rosyjskiego. Ta 
pani prawdziwą lekcję miała z inną 
klasą, a do nas tylko zaglądała. Nikt 
unas języka rosyjskiego nie lubi. Ale do 
rzeczy. Wychowawczyni ukarała nas za 
to — naganą. Jestem dobrą uczennicą 
"ita pierwsza w życiu nagana nawet 
| mnie ubawiła. Ale pani jeszcze każ- 
demu z dwudziestki uciekinierów na 
_ okładce zeszytu do uwag wypisała na 


jcałą stronę: Cała klasa, prócz 
_ 5 uczniów, pod przewodnictwem Pat- 
rycji L. ... 


No właśnie. Pod PRZEWODNICT- 
WEM! To nieprawda. Kto chciał, to 
uciekł — na własną rękę. O wszystkim 
dowiedziała się pani dyrektor. Teraz 
grozi nam „rozklejenie klasy”. Prze- 
chodzimy jeszcze tzw. okres próbny 
| —3 miesiące. Proszę, pomóżcie. Nie 
| chcemy się rozpaść. 
| 


| 
| 


, Kutrzeba. Bardzo prosimy o pomoc! — 
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Chłopak jak 
malowanie 


Piszę do Was po długich waha« 
niach I bardzo uważam, żoby ktoń 
z domowników przy tym liście mnie 
nie zastał. Śmieliby się nie tylko 
z tego, że w ogóle piszę, jak dziew- 
czyna, do młodzieżowej gazety, alo 
że tak troszczę się o urodą,, Bo 
właśnie o to mi chodzi. 

Wszędzie czytam I słyszę o dbaniu 
o siebie, czystych, zadbanych rę- 
kach, dobrych włosach, modnej syl- 
wolce, odpowiednim ubraniu. Styl, 
wdzięk, uroda: — to wszystko dla 
dziewczyn! A ja chcę być zadbanym 


| chłopakiem! Chcę mieć awangardo- 


wo ostrzyżone włosy (a nawet móc je 
przyciemnić), używać kremu i do- 
zodorantu, czasem, gdy trzeba, 
pójść do kosmetyczki (trądzik!). | że- 
by nikt mnie nie wyśmiewał — lalu- 
sia maminsynka, dzidzi — że chcę 
być taki piękny. Z natury jestem 
raczej mało przystojny. Chcę wyglą- 
dać estetycznie. Czy to grzech? 
Mateusz 


Jaki grzech?! Nowoczesny chło- 
pak (mężczyzna) ma nie tylko prawo 
do dobrego wyglądu, on musi o swój 


R 


wapółczosnym świocio warunkiem 


kariery zawodowaj, powodzonia. 
Znalozionie dobrej pracy w przybru* 
dzonym, niechlujnym ubraniu jost 
prawdziwą sztuką. Dbajcie wiąc „od 
chłopaka” o swoją skórą, włomy, 
ubranie, o schludny, modny wygląd. 
Na pewno to zaprocentuje w przy- 
szłości. 

Zdarza sią, niostoty, spotykać pa- 
nów (zwłaszcza w średnim wieku) 
niedomytych, nio ogolonych, nie 
uczesanych. Mają przybrudzone 
mankiety i kołnierzyki, plamy na 
swetrze, marynarki z poprzedniej 
epoki. | są ponad to. Oni są męźczyz- 
nami — nie muszą być ani ładni, ani 
za czyści. Tak najwyraźniej myślą. 
Nie bierzcie z nich przykładu! Strzyż- 
cie włosy modnie, nawet awangar- 
dowo, odwiedzajcie kosmetyczkę, 
gdy wymaga tego wasza skóra. 
A gdy zrobi wam się odcisk na du- 
żym palcu, idźcie po prostu do pedi- 
kiurzystki. 

Na szczęście dziś młodzi ludzie 
coraz częściej dbają o siebie. | to 
widać, choćby na ulicach. Ładnie 
pachną, są zadbani, a nawet ele- 
ganccy. To bardzo pocieszające. (kl) 


| la Jacksona mogę odstąpić ad- 


wygląd dbać. A dobry wygląd jestwe 


MOJE HOBBY 


© KLUB BLUBEX — czyli spółka interesująca 
się historią. Jesteśmy dwie: Kasia i Aldona. 
Za pośrednictwem „Świata Młodych" chciały- 
byśmy powiększyć nasż klub o nowych kore- 
spondentów. Przyjmiemy pierwszych 20 
osób, które dobrze odpowiedzą na zadane 
przez nas pytania. Korespondencja nasza 
będzie polegała na wymianie wiadomości 
dotyczących historii Polski. Mile widziane 
będą krzyżówki ułożone przez samych uczes- 
tników. Osoby, które chciałyby należeć do 
BLUBEXU, mogą nadsyłać swoje zdjęcia. Bę- 
dą różne konkursy i atrakcyjne nagrody ufun- 
dowane przez założycielki. A oto pytania 
warunkujące przyjęcie do klubu: 1. Kiedy (w 
którym roku) została uchwalona Konstytucja 
3 Maja? 2. Podaj daty trzech rozbiorów Polski 
i wymień zaborców biorących w nich udział. 3. 
Napisz, co wiesz o Józefie Piłsudskim. 4. 
Kiedy zaczęła się | wojna światowa i na kogo 
napadły Niemcy? 5. Wymień przynajmniej 
sześciu królów elekcyjnych. Mój adres: Kata- 
rzyna Ogrzewalska, Wilczynek blok 23/6, 
05-532 Baniocha, woj. warszawskie. © TA- 
SIEMCE. Jestem wielbicielką amerykańskich 
seriali-tasiemców. Dlatego też postanowiłam 


En 


założyć klub, który zrzeszałby miłośników 
„Dynastii'” i „Santa Barbary”. Oba te filmy 
uważam za najlepsze i w związku z tym 
chciałabym podzielić się moją opinią na ten 
temat z innymi. Do klubu przyjmę wszystkich 
chętnych, którzy odpowiedzą prawidłowo na 
podane pytania: 1. Jak naprawdę nazywa się 
odtwórczyni roli Sammy Joe z „Dynastii”'? 2. 
lie lat ma John Forsythe? 3. Wymień trzy 
postacie, które już nie występują w „Dynas- 
til”, 4. Dlaczego Santana Andrade chce od- 
zyskać Brandona? 5. Kim jest Gina dla C.C. 
Capwella? 6. Jakie hobby ma Robin Wright? 
W klubie będą liczne konkyrsy z atrakcyjnymi 
nagrodami. Oczekuję w kopercie znaczka na 
list z odpowiedzią i zdjęcia legitymacyjnego 
Czekam na listy. Mój adres: Elżbieta Kornac- 
ka, ul. Kosynierów Gdyńskich 40/3, 51-686 
Wrocław. © KLUB FANÓW MICHAELA 
JACKSONA. Jesteśmy trzy — Agnieszka, Be- 
ata i Dorota, wszystkie mamy po 14 lat. 
Uwielbiamy Michaela Jacksona i jego piose- 
nki. Stąd też pomysł na założenie klubu po- 
święconego temu piosenkarzowi. Działalność 
klubu będzie polegała na wymianie zdjęć, 
plakatów i różnych ciekawostek na temat 
Jacksona. Do klubu przyjmiemy pierwszych 
20 osób, które do nas napiszą. Warunkiem 
przyjęcia jest jednak odpowiedź na kilka py- 
tań. Oto one: 1. Jak nazywał się pierwszy 
album Michaela? 2. Do jakiego filmu nagrał 
płytę z opowiadaniem? 3. Podaj datę urodzin 


— —— 
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Jacksona. 4. Wymień kilka tytułów piosenek 
z albumu „Thriller”. Listy kierujcie pod a6- 
resem, Agnieszka Dembna, ul. Wałowa 1/43, 
56-500 Syców. Z dopiskiem KLUB FANÓW 
MICHAELA JACKSONA. 6 KLUB MIŁOŚWI- 
KÓW DINOZAURÓW. Ogłaszam otwarcie klu- 
bu zrzeszającego tych, którzy interesują się 
prehistorycznymi gadami i chcieliby wymie- 
nić się informacjami o nich i zdjęciami. Kto 
chce zostać członkiem Klubu Dinozaurów, 
musi mieć skończone 10 lat i napisać do mnie 
o swoich zainteresowaniach związanych z ga* 
dami. W związku z tym, że moje kieszonkowe 
nie jest zbyt wysokie, proszę przesłać zna- 
czek na odpowiedź. Mój adres: Tomek Bar- 
dorsch — Klub Miłośników Dinozaurów, ul. 
Okrzei 7/18, 42-600 Tarnowskie Góry. 6 HI5- 
TORY. Postanowiłam założyć klub, w którym 
główne miejsce będzie zajmowała, historia 
Anglii. Do klubu mogę przyjąć 30 osób. Prze- 
widuję konkursy i nagrody. A oto pierwszy 
konkurs: 1. Ile lat panował król Edward Vizja- 
kiej był dynastii? 2. Czym wsławiło się Nottin- 
gham w połowie XIX wieku? 3, Jak nazywał się 
legendarny król Celtów? 4. Jakie było po” 
krewieństwo między królami: Henrykiem ll, 
Ryszardem | Lwie Serce i Janem Bez Ziemi? 
Przyjmę autorów pierwszych 15 prawidło- 
wych odpowiedzi. Proszę też o podanie do- 
kładnych danych — nazwiska, adresu — i 00- 
łączenie dodatkowej koperty ze znaczkiem. 
Mój adres: Magdalena Filar, ul. Goszczyńs 
klego 4, 34-500 Zakopane. 


Biuro POD 


© Mam bardzo dużo plakatów ró- 
żnych piosenkarzy i zespołów 
z magazynu „BRAVO”', które po- 
stanowiłam rozesłać do czytelni- 
ków „Świata Młodych”. Zaintere- 
sowanych proszę tylko o przy- 
słanie koperty ze znaczkiem, po- 
nieważ nie wyrobiłabym się z pie- 
niędzmi na odesłanie plakatów 
Napiszcie też, o jakich wykonaw- 
ców Wam chodzi. Mój adres 
Agnieszka Ziniewicz, ul. Tęczo- 
wa 2/2, 78-600 Wałcz. © Bardzo 
lubię Patricka Swayze. W zamian 
za plakat z nim lub plakat Michae- 


resy niektórych gwiazd estrady 
i filmu, naklejki, znaczki, widokó- 
wki, a także opakowania po sło- to: 
dyczach i inne ciekawostki. Zain- 
teresowanych proszę o kontakt 
pod adresem: Aneta Cich, Biało- 
brzegi 9, 16-311 Białobrzegi, woj. 


dna' 
Aran), 


suwalskie. © Poszukuję wszyst- 
kiego, co dotyczy Bruce'a Lee 
i artykułów o piosenkarzach i ak- 
torach. Chętnie nawiążę kontakt 
ze wszystkimi 
Lee. A może ktoś z Was posiada 
książki na jego temat lub przez 
niego pisane. Czekam z niecierp- 
liwością na odpowiedź. Mój ad- 


sem: Monika Wrotkowska, ul. Po- 
znańska 10/55, 83-240 Rumia. 
© Bardzo lubię komiksy i zbie- 
ram je, ale brakuje mi do całości 
mojej kolekcji kilku pozycji, a są 
„Kurs na Półwysep Jork", 
„Cudowny lek", z serii Thorgal: 
„Łucznicy'”, „Nad jeziorem bez 
(trzech starców z krainy 
z serii: 


fanami Bruce'a szczęśliwy, jeżeli 


„Tytus, Romek 


i A'Tomek' — części II, IX, X, 
z serii: „Kapitan Kloss” — jl j [U] 
część oraz „Tajemnica złotej ma- 
czety'” część | i IV. Będę bardzo 
ktoś z Was 
mógłby mi odstąpić Przynajmniej 
jeden z tych komiksów. Nie musi 
być w idealnym stanie. W zamian 
oferuję inne komiksy, np.: „Złoty 


że zaoferować adresy firm za- 
chodnich, znaczki pocztowe (róż- 


Żagle, statki | 
okręty, przygoda 


Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 


ne | całe serie), historyjki obraz- 
kowe z gum „Donald oraz ad- 
resy: Arnolda Schwarzeneggera. 
Toma Cruise'a, Belindy Carlisle, 
Blue System, Beastie Boys. 
A-HA, Basi, Europe, Scorpions, 
Roda Stewarta i wielu innych 
Czekam na listy. Oto mój adres: 
Roman Kacy, ul. Źwirki I Wigury 
95/15, 44-100 Gliwice. 


res: Barbara Daniel, ul. Estońska puchar" — część I i II, „Woje 

12/4, 30-681 Kraków. © Pilnie  Mirmiła”, „Dziedzictwo Inków", 

poszukuję książki Astrid Lindg- „Legendy wyspy Labiryntu”, GRATISOWE PROSPEKTY!! 
ren pt. „Bracia Lwie Serce'.Zatę „Skradziony skarb”, „Ostatnia Oferujemy katalog z adresami 
książkę mogę zapłacić lub wy-  przystań' — |, „Bogowie z gwiaz- firm samochodowych oraz 
mienić ją na inne, np. „Paladynić, dozbioru Aquariusa"' SE II, „Taje- RYANA IE ies et 
„Droga księżycowa” i „Czarne  mnica złotej maczety” — |I| oraz „HORAT” 

stopy”. Listy kierujcie pod adre- „Pilot śmigłowca” — |. Mogę tak- Dąbrowa Górnicza 1 
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65 lat temu, 12 maja 1926 roku marszałek 
Józel Piłsudski wyprowadził wierne sobie 
oddziały wojskowe z koszar i dokonał 
zamachu stanu. Walki trwały 3 dni, zginęło 
około 200 osób, ponad tysiąc zostało ran- 
nych. Prezydent Stanisław Wojciechowski 
podał się do dymisji. Marszałek Piłsudski 
przejął pełnię władzy. Co skłoniło Piłsuds- 
kiego — bohatera narodowego, jednego 
z twórców niepodległości państwa pols- 
kiego, człowieka osobiście bardzo uczci- 
wego — do tak dramatycznego posunię- 

a? 

S ystem polityczny II Rzeczypospolitej 

został ukształtowany przez wybory 
proporcjonalne, czyli takie, w których pro- 
cent uzyskanych przez określone ugrupo- 
wanie głosów decydował o procencie 
miejsc jego przedstawicieli w Sejmie. Do- 
prowadziło to do dużego rozdrobnienia 
Sejmu, ponieważ weszło do niego wiele 
małych partii. Nie sposób było w takich 
warunkach utworzyć rząd, który uzyskałby 
poparcie większości posłów. Każda partia 
miała swoje zdanie na dany temat. Każdy 
przywódca partyjny chciał być ministrem. 

A czasy były niespokojne. W Europie 
szalała hiperinflacja, cały kontynent po- 


grążony był w kryzysie gospodarczym, 
wzrastało bezrobocie, dochodziło do licz- 
nych starć ludności z policją. Wo Włoszech 
w roku 1922 zwyciężył faszyzm. Wo wszyst- 
kich krajach Europy (poza Wielką Brytanią) 
rządy upadały po kilku miesiącach urzędo- 
wania. 

w takiej sytuacji w Polsce w roku 1924 
premierem został wybitny ekonomista pro- 
fesor Władysław Grabski. Utworzył on rząd 
fachowców i z wielką energią przystąpił do 
realizowania reformy gospodarczej. Szyb- 
ko zdławił inflację. Polska była pierwszym 
krajem europejskim, który z tym sobie 
poradził. Grabski bardzo twardą ręką trzy- 
mał finanse państwa, wprowadził nową 
walutę — złoty polski, jedną z najmocniej- 
szych walut ówczesnej doby. 

Ale ta polityka nie wszystkim się podo- 
bała. Grabski rygorystycznie ściągał od 
dłużników należności bankowe, bezwzglę- 
dnie domagał się spłaty zaciągniętych po- 
życzek. Takie posunięcia prowadziły do 
upadku drobnego przemysłu, rzemiosła 
oraz rolnictwa. W czasach recesji produce- 
nci nie mogli znaleźć nabywców na swoje 
towary, a zatem nie mieli pieniędzy na 
spłatę kredytów. Gabinet Grabskiego mu- 
siał w listopadzie roku 1925 podać się do 
dymisji. Zaprzestano stosowania polityki 
monetarnej, sytuacja gospodarcza znów 
zaczęła się pogarszać. 

Następny kryzys parlamentarny nastąpił 
w pół roku później — w początkach maja 
1926 roku. Nowy rząd sformował Wincenty 
Witos. Witos był już premierem w roku 1920 
oraz 1923. Jego ostatnie premierowanie 
kojarzyło się społeczeństwu jak najgorzej. 
Witos trafił wtedy na okres wielkiego wzro- 
stu inflacji, zaburzeń społecznych, jego 
gabinet nie sprostał zadaniom, musiał 
odejść. W maju 1926 r. znaczna część 
narodu przyjęła z oburzenie" 1 sformowa- 
nie rządu przez Witosa. Luc _ie sądzili, że 
wraz z nim powróci do'Wwładzy grupa nie- 
kompetentnych polityków, którzy interes 
partyjny (a może nawet osobisty) przed- 
łożą ponad interes narodowy. Społeczeńs- 
two polskie miało dość bezustannych wa- 


śni polityków w Sejmio, ciągłych zmian 
rządów. Pragnęło stabilizacji. Tymczasem 
retormy zapoczątkowana przoz Grabskie- 
go zostały przerwano, krajowi groziło osu- 
nięcie się w gospodarczy chaoa 

Szorokio kręgi społoczeństwa zatęskni- 
ły do silnego męża stanu na scenie polity- 
cznaj, który byłby w stanie zaprowadzić 
ład i porządek. Dla wiolu taką postacią był 
Józef Piłsudski. 

Piłsudski sam zresztą uważał się za 
męża opatrznońciowego Polski I nie namy- 
ślał się długo — dokonał zamachu stanu. 
Poparła go większość społeczeństwa, zdo- 
był władzę I pod hasłem sanacji (uzdrowie- 
nia) zaczął porządkować kraj. Marszał- 
kowi Piłsudskiemu szczęście sprzyjało, 
w początkowym okresie rządów „.sanacji”” 
jego ekipa odniosła spory sukces gos- 
podarczy. Lata 1926-1929 to lata szybkiego 
rozwoju Polski. Niemniej jednak reformy 


ekonomiczne „sanacji” byty powierzcho- 
wne, nie prowadzity do przebudowy struk- 
tury gospodarczej państwa. Znaczna 
część osiągnięć Grabskiego została zmar- 
nowana. 

M roku 1929 wybuchł następny światowy 
kryzys gospodarczy Tym razem połskim 
politykom zabrakło zdolności przemióywa- 
nia oraz zimnej erwi Władysława Grabs- 
kiego. Połska zmagała się z kryzysem aż 
do roku 1936. 

Zemściło sią zaniechanie reform. Ekipa 
Piłsudskiego w obawie przeć chaosem 
politycznym zarzuciła plany óemcaratyza- 
cji życia politycznego. Nastała era rządów 
autorytarnych, nadszedł czas wsadzaria 
opozycjonistów do wiązień, czas cenzury. 
Nastąpił upadek kultury politycznej. Rządy 
Piłsudskiego w roku 1926 przyniosły naroc- 
dowi nadzieje, lęcz z czasem pojawiła się 
frustracja | żal, że | tym razem politycy nie 
potrafili stanąć na wysokości zadania. 

MIROSŁAW BANASIAK 
Fot archiwum 
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Każdy wie, że gazety druku- 
je się w drukarni. Ale jest to 
prawda niepełna. Gazety mo- 
żna także powielać na kopiar- 
ce, przepisywać na maszynie 
do pisania w kilku egzemp- 
larzach, a nawet pisać odręcz- 
nie przez kalkę. Szkolne reda- 
kcje chwytają się najrozmait- 
szych sposobów, aby tylko ga- 
zeta powstała i trafiła do rąk 
czytelników. 

J ak wynikało z dyskusji pod- 

czas spotkania przedstawi- 
cieli prasy szkolnej, które nieda- 
wno miało miejsce w Warszawie, 
najtrudniejsze są problemy natu- 
ry technicznej i finansowej, czyli 
jak i za co wydawać gazetę. 

— W naszej szkole jest ksero- 
kopiarka, ale zamknięta na cztery 
spusty. Pani dyrektor nie pozwala 
nam z niej korzystać — skarżyła 
się przedstawicielka gazety 
„Ośla Łączka” z LO im. H. Koł- 
łątaja w Warszawie. 

— Powielenie jednej kartki 
w punkcie usługowym kosztuje 
300-400 zł. To bardzo dużo! Led- 
wo wiążemy koniec z końcem 
— mówiła redaktorka „Pokrzy- 
wy” przy szkole podstawowej 
w Milanówku. 

Jednakże niektóre gazety, jak 
na przykład „3='' — ogólnopols- 
kie pismo szkolne dla uczniów, 
czy „Otrok”, którego redakcję 
tworzą uczniowie i studenci, 
utrzymują się na całkiem przy- 
zwoitym, można nawet powie- 
dzieć, profesjonalnym poziomie. 
Nie przynoszą one, co prawda, 


dochodu, mimo dość dużych na- 
kładów (ok. 10 000 egzemplarzy), 
mają jednak hojnych sponsorów, 
dzięki którym mogą być drukowa- 
ne w prawdziwych drukarniach. 


a ogół pisma szkolne mają 
N charakter poradniczo-infor- 
macyjny. Dużo w nich przepisów 
na rozmaite sałatki i ciasta, kąci- 
ków mody, porad kosmetycznych 
itp. Czasami znaleźć można cie- 
kawą informację. Ze „,Stopu” 
—  międzyszkolnego biuletynu 
wydawanego przez Młodzieżową 


Grupę „Stop'” można się na przy- 
kład dowiedzieć, że w Warszawie 
powstała pierwsza w Europie 
Wschodniej szkoła imienia Walta 
Disneya. Jest to podstawówka nr 
205. Po ciężkiej batalii z dyrekcją 
Samorząd Szkolny wywalczył so- 
bie demokratyczne wybory pat- 
rona. 

„Otrok'” drukuje oprócz przepi- 
sów kulinarnych, horoskopów, 
kursów walk wschodnich i jogi, 
także pożyteczne streszczenia co 
dłuższych lektur szkolnych. 

Bardzo ambitny jest „„nieregu- 


larnik' pt. „Żłobek” wychodzący 
w III Społecznym LO w Warsza- 
wie. Chce być pismem literackim 
poświęconym twór :zości ucznio- 
wskiej. Nie mnie ambitna jest 
wspomniana już  „Pokrzywa” 
z Milanówka. Zamierza publiko- 
wać przede wszystkim wywiady 
ze sławnymi ludźmi. „Pokrzywa” 
ma już na swoim koncie wywiad 
z prymasem oraz z Krystyną Jan- 
dą, który zaprezentujemy wkrót- 
ce na naszych łamach. 

Na ogół jednak młodzi redak- 
torzy, co było na spotkaniu wyraż- 
nie zauważalne, omijają raczej 
sprawy i problemy dotyczące 
własnych szkolnych podwórek, 
chwytając się łapczywie za ko- 
mentowanie wydarzeń krajowych 
i zagranicznych, poradnictwo, 
modę i inne kąciki. Czyżby rze- 
czywiście w szkołach tak mało się 
działo??? 


a akie problemy nurtują dzien- 
nikarzy ze szkolnej ławki? 
Wszyscy — bez wyjątku — wyra- 
zili * zainteresowanie  stworze- 
niem porozumienia prasy szkol- 
nej, koncernu, którego celem by- 
łoby głównie pomaganie gaze- 
tom borykającym się z najwięk- 
szymi kłopotami technicznymi i fl- 
nansowymi. Być może już wkrót- 
ce taki koncern powstanie. 

Uczniowie zastanawiali się też, 
Jak rozwiązać problem kolporta- 
żu. Zaproponowano stworzenie 
hurtowni gazet szkolnych i roz- 
reklamowanie jej. Być może zna- 
lazłyby się jakieś tirmy zainte- 
resowane dystrybucją uczniows- 
kich wydawnictw. 


Podczas spotkania powołan 
została do życia Szkołna Agencj 
Informacyjna, czyli bank informe 
cji. rodzaj uczniowskiego PAP 
do którego napływać będą ..new 
sy' z różnych szkół. Z serwis 
prasowego Agencji mogłyby kc 
rzystać wszystkie zainteresowz 
ne nim redakcje w całym kr: 

Na koniec pojawił się jeszcz 
jeden ważny problem 


—  Powinniś mieć jakie: 
uprawnienia, Które ułatwsałyd, 
nam zbieranie informacji — pos 


tulował jeden z dyskutantów 
— Nie wszyscy traktują nas po 
waznie i nie zawsze ludzie chcz 
z nami rozmawiść. Zdarza się, 
podczas zadymy policyjne pał 
lądują na plecach szkolnych re 
porterów 

Tu należy się wyjaśnieni 
wszystkim naszym młodym kole 
gom po piórze. Niestety, nie is 
nieje żaden „„glejt” otwierając 
przed dziennikarzem wszystki 
drzwi i zmuszający rozmówców 
do podawania informacji. Czasa 
mi zdobycie jej wymaga wieli 
zabiegów, sprytu, tupetu, a nawe 
bezczelności. Tak samo nie ist 


nieje żaden „glejt” chroniąc 


dziennikarza przed pałką. Wiado 
mo, że tam gdzie biją, możn 
samemu oberwać. Po 

— ryzyko zawodowe... (jz) 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSŁ 


prost 


Oto adres kontaktowy 
Szkolnej Agencji 
Informacyjnej STOP 
00-975 Warszawa 12 
skr. poczt. 58 

tel. 641-96-32 
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E gzaminy wstępne do liceum ogólnokształcące- 

go w połowie kwietnia — niekonwencjonalne, 
prawda? Organizuje je, po raz trzeci, nieprzeciętna 
szkoła, V LO im. Ks. Józefa Poniatowskiego w War- 
szawie. 


Szkoła jest stara i znana. Dawniej uczyły się 


w niej kolejne pokolenia młodzieży Żoliborza. Dzi- 
siejsi uczniowie są bardziej przypadkowi. To na 
pewno sytuacja utrudniająca dobrą pracę, a jednak 
ta właśnie szkoła wybija się ostatnio zdecydowanie 
na jedno z pierwszych miejsc wśród najlepszych 
warszawskich liceów. — Tu nie ma stresu — mówią 
o niej uczniowie — za to jest coś w innych szko; ach 
niemożliwego — radość uczenia się. 

Dziś startują tu zupełnie nowi. Są zemocjonowa- 
ni, tak jak i oczekujący na nich tłumnie pod szkołą 
rodzice. Przepychają się na małym podwóreczku, 
przeciskają przez „wąskie gardło” ciasnego koryta- 
rzyka do szatni. — Jak się ubrałaś, Olka? — słyszę 


« .* 
„ To też ważne, jak człowiek w 
ek skromnie, nobliwie, ładnie, Ą nuż ęj 
profesor | na to zwróci uwagę? — Mika, a 
jesteś? Aśkall! Czy jest tu ktoś z naszej sj; zlo 

— Jezu, żeby Już było po wszystkim... —szcz 
ją ząbami dwie dziewczyny. | szukają wyt isa 
swych nazwisk na długiej liście, e 

— panle dyrektorze, co robić? Brakuję ; 
Jeszcze czwórki dzieci — martwi się jedna z DiG 
cielok. — A za chwilę dzwoneki Inna WYczyuję * 
awojoj listy po raz n-ty: — Pawlak Jacek? Pawiak 
Jacek? 

Wśród tej atmosfery lekkiego zamętu Orupia 
chłopców zachowuje stolcki spokój. — Ą wy, chłop. 
cy — pytam — nie bolclo się? 

— Nle bardzo, choć Ja się specjalnie nie 
— mówi jeden. — Przyszedłem tu z wladomościam / 
„na bieżąco” z podstawówki, — Mnie to nię : 
cza — to drugi. — Gram o dużą stawką, wi 
przyłożyłam się do nauki zdrowo, Bo jeśli ty zdam ' 
na 4, a nie przyjmą mnie, bo będą lepsi, to praktycz. 
nie mam Już zdany wstępny egzamin do kaźdoj innej J 
szkoły, A że bardzo chcę się dostać, mus fala 
popracować. Co nas tu ciągnie? To najlepsza w War. 
szawie szkoła! Szkoła autorska, Ma ciekawe profile: 
informatyczny, matematyczno-fizyczny, kulturo- 
wo-językowy. | Jeszcze to, że egzamin jest uć 
wcześnie, daje dodatkową szansą: nie pójdzie mi tu, 
mogę startować w normalnym terminie. Nie stracę 
roku, 


JAKIE BYŁY EGZAMINY? 


Na polskim — testy (trudne), wymagające wyka- 
zania się inteligencją i samodzielnością myślenia. 
Na fizyce — test oraz 2 małe zadania, również 
obliczone na inteligencję i intuicję fizyczną (tak, tak, 
istnieje coś takiego!), a nie sprawdzające wykute 
wiadomości. Matematyka — kilka zadań ze znanego 
materiału. 

W profilu informatycznym matematyka była dwu- 
częściowa: kilka zadań i wykład — nowa wiedza, 
a z niej — zadanie. Czasem zdarza się, że w pierw- 
szym ktoś kiepsko sobie radzi, za to w drugim 
zabłyśnie. No i kogo wybrać? Na szczęście punkty 
sprawiedliwie oodliczy komputer. 

Profil matematyczno-fizyczny jest oczkiem w gło- 
wie całej szkoły. Powstał 3 lata temu, na zapot- 
rzebowanie Wydziału Chemii Uniwersytetu Warsza- 
wskiego. Przygotowuje do pracy badawczej. Ci, 
którzy go wybierają, mają szczególne predyspozy- 
cje i dużą wiedzę, i wśród nich procent „zdawalno- 
ści'' jest najwyższy. 

Głównym celem przyspieszonych egzaminów do 
„Poniatówki”' jest wyłapanie młodzieży o specjal 
nych uzdolnieniach, chcącej samodzielnie rozwią- 
zywać trudne problemy, elastycznej w sposobie 
myślenia. Bo ta szkoła, zdaniem dyrektora, pana 
Mirosława Sosnowskiego, nie ma chronić, a na 
serio przygotowywać do życia. 

— Żal mi tych, którzy odpadli. Ci, co zostali, to 
będą nasze dzieci. Ta szkoła ma wobec nich olb- 
rzymie obowiązki — bo ich sobie wybrała. Eks- 
peryment i nowatorstwo to jej uroda. I taka jest 
akceptowana przez młodzież. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


„wow 


(Inf. wł.) Te zawody zawsze organizowaliśmy 


Kokalna przerywa karierę 


jest najsłynniejszym plłkarzem ostat- 
niego dziesięciolecia. Grał w najlepszych 
klubowych jedenastkach | w drużynie mist- 
rza świata. Na bolsku wywalczył niemal 
wszystkie możliwe do zdobycia trofea 
| ogromną fortunę. Ostatnio był jednak 
bardzo kapryśny, wręcz arogancki. Udo- 
wodniomu mu też korzystanie z dopingu. 
Został zdyskwalifikowany. Maradona twie- 
rdzi, że do futbolu wróci I ponownie stanie 
się zawodnikiem nr 1. Wrócić może, ale 
jego gwiazda dawnego blasku już nie 
odzyska. 


Argentynie piłka nożna króluje nie 

mal na każdym podwórku 
narodowa reprezentacja Kraju Pampasów 
bardzo udanie wystąpiła już w pierwszych 
MŚ (Montevideo'30), podczas których zaję- 
ła drugie miejsce. W sumie 
wystąpili w mistrzostwach aż 10 razy i za- 


Przecież 


niebiescy 


„Złoty liść jesieni” po raz szósty? 


esie 


j ich nazwa), ale eliminacje wojewódzkie odbywały się 


Koniec kaprysów „Mozarta futbolu”? 


wsze stanowili groźną dla każdego druży- 
nę. Maleńki Diego Armando Maradona 
także uganiał się za futbolówką i marzył 
o występach na prawdziwym boisku. Miał 
ogromne szczęście — jego szkolny zespół 
został liderem rozgrywek chłopięcych Bu- 
enos Aires i w nagrodę mógł uczestniczyć 
w treningu słynnej klubowej drużyny Boca 
Juniors. Tam Maradona musiał błysnąć 
sporymi umiejętnościami, skoro zapropo- 
nowano mu grę w jedenastce trampkarzy 
Boca. 

Natura obdarzyła go dość skromnym 
wzrostem, ale i rzadko spotykanym talen- 
tem. Właściwie czynił z piłką, co chciał. Był 
żonglerem tak doskonałym, że jego na- 
zwisko dość prędko pojawiło się w „„Księ- 
dze Guinnessa” | w... notatniku selekc- 
jonera narodowej drużyny, Luisa Menot- 
tiego. Droga na wyżyny futbolu była więc 
przed kruczowłosym siedemnastolatkiem 
prawie otwarta 

Prawie, bo Menotti powołał go do re- 
prezentacji kraju, jednak na MŚ'78 nie 
zabrał. Tam czołową postacią był starszy 
kolega Armanda — Mario Kempes, który 
nie tylko zdobył tytuł króla strzelców mun- 
dialu, ale też wywalczył z zespołem Puchar 
Świata. Matka Maradony twierdziła, że syn 
mocno przeżył decyzję Menottiego i już 
wówczas postanowił zdetronizować mun- 
dialowego snajpera 


a treningach haruje za dwóch, trzech 
Oszałamia sprytem i techniką, celnie 
strzela z obu nóg, jest niesłychanie szybki 
Ale podczas hiszpańskich mistrzostw 
(1982) rywale są bezwzględni. Argentyń- 
czyk jest brutalnie faulowany I wyjątkowo 
dokładnie pilnowany. Na dodatek dość 
kiepsko grają Fillol, Diaz, Bertoni... „Nie- 
biescy' wracają do domu na tarczy. Mara- 
dona pozostaje jednak na Półwyspie Pire- 
nejskim. FC Barcelona zapłaciła za niego 
rekordową (jak na owe czasy) kwotę... 12 
milionów dolarów. Klub Zamory, Suareza, 
Sancho... pragnie przy pomocy Argentyń- 
czyka nadal przewodzić w Europie 
Diego nie wspomina mile swojego poby- 
tu w Barcelonie. Często „grzeje” ławkę 
gra przecię 3, co rodzi konflikty nie tylko 
ale też kierow 


z boiskowymi partnerami 
nictwem klubu. Przenosi się więc do włos 
SSC Napoli, które dzięki niemu zdo 
mistrzostwo, puchar kraju I UEFA 
ny wciąż najważniejsze są 
Meksyk'86 — to były 


kieg 
bywa 
Ale 


strzostwa świata 


jla Marad 


XXI Turniej Piłkarski „SM” 


najszczęśliwsze dni. „Niebiescy'” wywal- 
czyli główne trofeum, a Diego okazał się 
gwiazdą pierwszej wielkości. Nic więc dzi- 
wnego, że okrzyknięto go sportowcem ro- 
ku. Piszący o nim dziennikarze używali 
tytułów: ,„,Piłkarz XXI wieku”, „„Superstar”, 
„Mozart futbolu''... 

Podczas „„ltalii'90'' już nie wrócił do 
formy sprzed czterech lat. Ale wrócił do 
Napoli, gdzie ostatnio nie wiodło mu się 
najlepiej. On sam zaczyna zachowywać 
się niczym obrażony Ważniak-Smerf. Daje 
wyraźnie odczuć, że jest filarem drużyny 
i bez niego zawali się świat. Jest też 
bardzo kapryśny. Potrafi na przykład nie 
przyjść na trening, odmówić wyjazdu na 
mecz. Wielką przykrość sprawił również 
Pelemu, który niedawno obchodził 50-lecie 
urodzin. Słynny Brazylijczyk zaprosił Die- 
go do wzięcia udziału w okolicznościowym 
meczu. Argentyńczyk najpierw zażądał 
wysokiego honorarium, a następnie wy- 
mówił się brakiem czasu i do Rio de 
Janeiro nie wyjechał. Wolał sprawdzać 
prędkość swojego nowego ferrari F 40, 
auta kosztującego... pięć milionów fran- 
cuskich franków. 

Zdaniem psychologów bogactwo i sława 


wywarły ujemny wpływ na charakter Mara- 
dony. Stał się bardzo zarozumiały nawet 
w rozmowach z kierownictwem Napoli, 
dziennikarzami. Krytyczne uwagi na temat 
jego niesportowego zachowania są więc 
w prasie coraz częstsze. Zamieszcza je 
także watykański „Osservatore Romano'”. 


W reszcie, po 2461 dniach spędzonych 
pod włoskim niebem, Maradona opu- 
ścił Italię chyba na zawsze. Udowodniono 
mu korzystanie z dopingu (kokainy). Ten 
niedozwolony środek wzmacniania wydol- 
ności organizmu wykryto u Diego tuż przed 
meczem Napoli z Bari. Komisja Dyscyp- 
linarna Włoskiej Federacji Piłkarskiej 
zdyskwalifikowała 30-letniego Argentyń- 
czyka na okres 15 miesięcy (do 30 czerwca 
1992 roku). 

Trudno dziś powiedzieć, jak potoczy się 
dalszy ciąg sportowej kariery „„Mozarta 
futbolu". W swoim kraju przyjęty został 
owacyjnie. Ale neapolitańczycy, chociaż 
wiele mu zawdzięczają (259 meczów 
— 115 goli), są już zmęczeni jego ciągłymi 
kaprysami. (zp) E 


Fot. archiwum 


3 Przed krajowym finałem w czwórboju 


(Inf. wł.) Pisaliśmy już, że tegoroczny krajowy 


już wiosną i latem. O nasze puchary walczyły zespoły 


dziewcząt | chłopców ze szkół podstawowych (dystans 
2000 m). Ich koleżanki i koledzy ze szkół średnich oraz 
instruktorzy ZHP rywalizowali o nagrody innych redakcji 


I na dłuższych odcinkach. Tak było dwa lata temu, kiedy to 
trofea „„Świata Młodych 
z Grudziądza (szkoła nr 8) | Zbyszek Przednówek z War 


otrzymali Żaneta Kaczmarska 
chaty (woj. przemyskie) 

Ostatnio, z przyczyn od nas niezależnych, imprezy nie 
mogliśmy zorganizować. Ale w tym roku uczynimy wszyst 
ko, aby doszła ona do skutku. Chcemy ją przeprowadzić na 
trasach grudziądzkiego parku; start i meta na stadionie 
żużlowym. Tamtejsza komenda hufca ZHP już podjęła się 
funkcji gospodarza zawodów, a my szukamy przychylnych 
sponsorów. © dokładnym terminie „liścia powiadomimy 
niebawem. (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


JAK CO ROKU 


(inf. wł.) Wakacje tuż, tuż, a wraz 
z nimi zbliża się termin rozpoczę- 
cia naszego corocznego turnieju 
piłkarskiego. Jego regulamin nie 
uległ zmianom; w zawodach może 
uczestniczyć każdy zespół złożony 
z chłopców urodzonych w roku 
1976 I młodszych. Zgłoszeń do tur- 
nieju nie przyjmujemy. Jedynym 
warunkiem uczestnictwa w impre- 
zie jest rozegranie co najmniej 
kilkunastu meczów (podczas ca- 
tych wakacji) z dowolnymi rywala- 
mi. Finalistów krajowych (cztery 
drużyny) wyłonimy przez losowa- 
nie. Dlatego też uczestnicy zawo- 
dów zobowiązani będą do wysła- 
nia (do redakcji „Świata Młodych” ') 
krótkich wykazów rozegranych 


spotkań. Szczegółowy regulamin 
turnieju zamieścimy w „ŚM pod 
koniec czerwca. 

Znamy już termin finału krajowe- 
go. Odbędzie się on w dniach 23-25 
sierpnia na terenie województwa 
bydgoskiego. Zainteresowanym 
podajemy jeszcze jedną ważną 
wiadomość: my ponosimy wszelkie 
koszty związane nie tylko z organi- 
zacją imprezy, ale też z wyżywie- 
niem | zakwaterowaniem wszyst- 
kich jej uczestników. Warto więc 
skrzyknąć drużynę. Piłkarska przy- 
goda przed Wami 

Na zdjęciu drużyna grudziądz- 
kich „Lotników ”', mistrz ubiegłoro- 
cznego turnieju. (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


finał w czwórboju zorganizowany zostanie w dniach 
24-26 czerwca w Zielonej Górze. Organizator im- 
prezy (Zarząd Wojewódzki SZS) dla kilkuset jej 
uczestników przygotował atrakcyjny program poza- 
sportowy: wycieczki po ziemi lubuskiej, dyskoteki, 
filmy. Najważniejsze jednak, że same zawody od- 
będą się na nówocześnie wyposażonym stadionie 
OSIR-u (fotokomórki, elektroniczny pomiar czasu, 
komputery, tartanowa bieżnia). Należy więc przypu- 
szczać, że nie zabraknie doskonałych wyników 

Dlatego.też podajemy aktualne międzynarodowe 
rekordy. Dziewczęta: bieg na 60 m — 7,6 sek., skok 
wzwyż — 1,82 m, rzut piłeczką palantową — 
80,40 m i bieg na 800 m — 2:20,85 min. Chłopcy 
(analogicznie): 6,9 sek., 1,93 m, 112,74 m i 
1:58,6 min 

Pucharów „Świata Młodych' bronią zespoły ze 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Pile. O przebiegu 
zielonogórskiego finału poinformujemy. (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


inkubatśr 


Ta zaczynała się wiosna... 
Piekło 


DAWNY SWR wdozy. Warzawa. Owrówia. Godz AM 

Sawy w AU NA OIAYWORYn, zadbtdOWwym morza. 
UDUPwUnTISMy IIdWW RIO m śwęło pomwszego 
ma wiszą pzadwwónów. Jak nz Rę pOnĄ, Dyło jeszoze 
MRO MOSTY 

NI ZDR SĘ MR. Dużo bón, mało przedierańców. 
SOBMMUDR PUPY medzi. Sutomotiw. stinów i punków. 
Na rpa DRY 

NA Przyechałe puka Oo stoi wtroczyłł Ownież 
„ZOGSZ — toe warsrawstą Legi. Spchać gwizdy, 
ru*. 

— Panow. wycotzany sę! kinemy pod Sarhatan. Tutaj 
BSO POTDOCTWY SĘ TRY. 

Mszyscy zsstoczyńt=y ns nerwę | ruszyłśmy rwą w kie- 
rmaz Sardstana. W połowie ćrogi przyłączyło się do nas 
SwócR punów. Rznsm stanowimy mezłą drygadę przeciw- 
<= 

Z małej uicmu wyszła grupa dziesięciu skinów. Byli 
<ztrueni w ksze. pa i zńcuchy. Wszyscy z cząpeczkami A la 
perterta. z czerwonyru sznurówkarmni przy glanach i znacz- 
<kzm Wie Power 

— ŚEsma _ — ns było tyfko siedmiu i to kiepsko uzbrojo- 

— Dowmzńć_ — wszyscy skini, jak na komendę, założyli 
<c=wone | czzrnę kapiurki i z wrzaskiem, wymachując 
pakzmi, rzuci się na nas. Pozostało tylko jedno — brać nogi 
zapas Tzk też zrobiiśmny. Strach nie pozwalał nam oglądać 
Sę zz see. Nagle tuż przed nami wyrosła druga grupa. 
Około prętnastu punów. W czarnych katanach, z irokezami na 
głowach i pałkami w dłoniach. Dobiegliśmy do nich i połączy- 
śmy nasze sły. Staliśmy teraz naprzeciwko przestraszo- 


eh atladw, ktorzy zatrzymał! się, nie wiedząc co dalej 
rod. 

— 3, wył = krzyknął jeden z punków I rozpoczął awo|e 
przemówienie, pełne wyźwisk, przekleńatw I wrzasków. " 

— AAANAAMAMNIII Na NICHIII — krzyknął w końcu. Rzucili 
amy się na skinów, którzy błyskawicznie zaczęli | żaiają 
Wpadlitmy w grupę metali I „łegioniałów”, ją be bt 
akurat szyby w pobliskim domu. Włody właśnie rozpoczęła 

na. 
Tłowakai stron zbiegali się skini, anarchiści I ludzie 
gładni zadymy. Glany stanowiły o przetrwaniu, Kto nie miał 
w ręku pałki ani kamienia, uciekał, kopany przez pozostałych. 
Połała się krew. Ktoś upadł. Jakiś skin przejechał „legloniś- 
cie” łańcuchem po nogach. Jego koledzy pomścili go, 
skopując skina. 

W środek bijatyki gwałtownie wtargnęła policja. Ktoś 
wrzucił w tłum petardę. Jakiś wariat strzelał z broni gazowej. 
Netale skopali jakiegoś policjanta. Wtedy właśnie spostrzeg- 
liśmy, że już jesteśmy na Miodowej | zaraz wpadniemy na 
Piac Zamkowy. 

Wokół roiło się od gapiów. Stali daleko, patrząc z przeraże- 
niem na to, co się dzieje. Widzieliśmy jakiegoś faceta 
z kamerą, "który uciekał przed gradem kamieni. Skini, pun- 
kowie, metale połączyli się w walce z policją. Pałki, kamienie, 
kubły na śmieci — wszystko fruwało, kierując się w stronę ul. 
Miodowej, gdzie stała grupa policjantów. Kiedy rozpoczęli 
szarżę, wszyscy pogubiliśmy się. Biegliśmy przed siebie, 
uciekając przed wrogiem. KAŻDY W SWOJĄ STRONĘ... 

wrażenia swoich kolegów z pierwszego dnia wiosny 


spisał Robert 
— TRIUMFwirat 

PS Powitaliśmy wiosnę w dość specyficzny sposób.. Miejmy 
nadzieję, że CALA nie będzie taka, jak jej początek. Cóż, i tym razem, 
podobnie jak przed rokiem, i dwa lata temu, zepsuto zabawę 
młodzieży. Winę oczywiście należy przypisać skinom, zwierzętom, 
które odżyły na wiosnę. 

Zadyma wiosenna na warszawskiej Starówce stała się już trady- 
cją. Nie trudno odgadnąć jej przebieg za rok. Czy jest na to jakaś 
rada? 

Robert 


zniejsza 


częcych 


się zmieniło 
przerw 
— muzyka m 


dyne plusy 


Vspaniałe, nieprawdaż? 


widzów 
Czy za rok ktoś napisze o chorągwianych przesłuchaniach Festiwalu 
w Ostrołęce? Wątpię. Jeżeli się taki nieszczęśnik znajdzie, życzę mu 
wytrwalośc 
Piotr H. Kasiński 
ś — TRIUMFwirat 


Co to jest harcerstwo? 


Już widzę Wasze miny, miny rzesz harcerzy I harcerek, 
z politowaniem myślących o biednej istocie, która śmie 
zadawać takie pytanie, a tym samym niejako obrażać ich 
organizację. Pozwólcie jednak wyjaśnić powody mego za- 
chowania 

Otóż gdy część ludzi z mojej klasy zdecydowała się na 
wstąpienie w szeregi harcerzy, wszystko zapowiadało się 
wręcz cudownie. Pierwsze zbiórki, potem przygotowania do 
Przyrzeczenia, zawarcie znajomości z panią X, która kiero- 
wała tzw. działalnością ZHP w mojej szkole... (o ile pamię- 
tam, działalność ta ograniczała się do wystąpień na akade- 
miach). Lecz zapał minął, nic dziwnego, bo i skąd miałby się 
brać, skoro było tyle nie spełnionych obiecanek 

Teraz DZIAŁALNOŚĆ polega na uczestniczeniu w prze- 
glądach piosenki harcerskiej, przed którymi nasze muzyczne 
talenty za każdym razem... gorączkowo poszukują mun- 
durów. Owe poszukiwania tłumaczą: ,,... ze swojego dawno 
już wyrosłam, a w końcu nie będę kupować nowego mundur- 
ka tylko na przeglądy. Przecież ostatnia zbiórka była ponad 
rok temu 

Skoro więc tak przedstawia się sytuacja w mojej szkółce, 
nie macie mi chyba.za złe, że praktycznie nie wiem, co to jest 
harcerstwo?! 

Krystyna 


w przyszłorocznych eliminacjach chorągwianych Harcers- 
u Piosenki w moim mieście. W tym roku to był prawie 


y, kiedy sala była jeszcze prawie pusta. Taką 
ca. Artystów występujących w eliminacjach obser- 
ryżej kilkanaście osób. Nikt jakoś nie postarał się o to, 


i a mnie (i nie tylko dla mnie) wykorzystywanie — na 
dź co bądź harcerskim — syntezatorów z zaprogramowaną 
lektrycznych itp. O ileż przyjemniej słucha się pięknych, 
głosów z akompaniamentem acoustic guitar. 
z bardziej zaczyna odbiegać od tematyki harcers- 
wę przesłuchań z Festiwalu Piosenki 
rski Festiwal Piosenki. Przestawiono jedynie szyk 


z głośników — ku uciesze kilku „nieharcerzy”' 


ych eliminacji to nagrody ufundowane przez Baltonę, obiad 
dla uczestników i fakt, że przynajmniej kilkanaście osób pojawiło się w roli 


ś Rysował ROBI 


e 


Kochamy Cię, Irek! 


Nasza drużyna powstała we wrześniu 1990 roku. 

Początek był trudny. Żarliśmy się na każdym kroku i o byle 
co — zachowywaliśmy się jak dwuletnie dzieci. 

Na zbiórki jednak biegliśmy z ochotą, bo były w lesie, 
a każdy to lubi. Poza tym wszyscy bardzo lubiliśmy drużyno- 
wego Irka. Ponieważ nie chcieliśmy go martwić, na zbiórkach 
odnosiliśmy się do siebie świetnie — jak przyjaciele. Ale to 
tylko na zbiórkach. Sami nie wiedzieliśmy dlaczego „tylko”, 
przecież zależało nam na tym, aby drużyna się nie rozpadła. 

Chcieliśmy więc i na co dzień być dla siebie nawzajem 
milsi, ale... nie wychodziło nam to. Irek postanowił jednak nas 
zgrać tak „na śmierć i życie”. I JEMU SIĘ UDAŁO!!! 

No, może nie „na śmierć i życie”, ale jesteśmy zgrani, 
wszyscy się kochamy, nie ma czegoś takiego jak zazdrość 
czy obgadywanie. Jeżeli coś do kogoś mamy, mówimy mu to 
prosto w oczy, a nie za plecami. Wszyscy! 

Jeździmy na wiele rajdów i własnych wycieczek. Ci, którzy 
nie pasowali do naszej drużyny — paczki, odeszli sami. 
Teraz jest nas 18 i jest nam naprawdę dobrze. 

Chciałabym, aby wszyscy drużynowi byli tacy jak nasz. Bo 
wszystko, co jest teraz, to właśnie jego zasługa. 

Kochamy Cię, Irek! 


Gadget 


Z uśmiechem 


Rano, gdy tylko otworzyłam oczy, apadi na 
mnie strumień zimnej wody. To moja alontry 
aprawiły mi darmową kąpiel. Nia chcąc zoniąć 
dłużną, czym prądzoj pognałam do lazionki, 
aby uzbrolć się w aprząt do polowania. Dopię. 
ro toraz zaczął się prawdziwy lany ponlodzią. 
łek. Gdyby nie Interwencja rodziców, naqze 
mieszkanie zamieniłoby sią w zblornik wody, 

Po tej porannej ulowie nastał spokój, Locz 
była to tylko cisza przed burzą. 

Po południu rozpętało sią prawdziwo wod. 
no plekło. Na podwórku królowały maluchy, 
Trzeba przyznać, że były dobrze „uzbrojone” 
| żo była to „broń'* skuteczna: przydały sią 
staro butelki po szamponach | płynach do 
zmywania, teraz napełnione wodą. Dzieciaki 
oblowały wszystkich I siebie nawzajem, i mia- 
ły przy tym wielką radochę. Najbiedniajszo 
były ich mamy, które co Jakiś czas musiały 
przebierać swoje pociechy w suche szmatki. 

O ile podwórko było królestwem maluchów, 
to na ulicy panowała młodzież. Co bardziej 
pomysłowi chłopcy wsladali na swoje Simp- 
sony i jechali w poszukiwaniu ofiar. Sprawied- 
liwie dzielili się zadaniami: siedzący z przodu 
kierował motorkiem, drugi zaś dzierżył wiad- 
ro z wodą. Musiał bardzo uważać, by w czasie 
jazdy nie rozlać jej zbyt wiele. 

Oczywiście najlepszymi ofiarami były dzie- 
wczyny, które, niby pod pretekstem wyjścia na 
spacer... szukały mokrej przygody. Więk- 
szość z nich znalazła ją, więc później wracały 
do domu zmoczone, lecz z uśmiechem na 
twarzy, dumne, że ktoś je oblał. 

Pod koniec dnia popsuła się pogoda. Na 
horyzoncie zebrały się chmury. Gdy znalazły 
się nad miastem, z nieba spadł deszcz. Tak 
więc tego dnia każdy miał swój śmigus-dyn- 
gus, jeżeli nie od uliczny ch „gangów ”', to od... 
Pana Boga. 

Masza 


Dyngusowe wspomnienia z... Bydgoszczy 


Koniec mszy. Ksiądz daje błogosławieńst- 
wo, ludzie śpiewają ostatnią pieśń. Kapłan 
wychodzi, wierni falami opuszczają świąty- 
nię. 

Razem z koleżanką wmieszałyśmy się szy- 
bko w tłum, bo... 

Pod kościołem stoi kilku wyrostków z wiad- 
rami! Uf... Przeszłyśmy bezpiecznie. 

Nie cieszymy się jednak długo, że jesteśmy 
suche. Oto biegnie ku nam rozwydrzona ban- 
da chłopaków w wieku 10 — 14 lat, z butel- 
kami, wiadrami, workami... Chryste Panie! 
Jesteśmy całe mokre, czuję, że sweter lepi mi 
się do pleców. Ale Anka się nie poddaje, 
wyrywa któremuś z tych chuliganów butelkę 
i rzuca do mnie. Chyba cudem udaje mi się 
wymknąć. Trzymam za pazuchą „trofeum 
— czerwoną butlę pełną wody. Biegnę ile sił 
w nogach. 

Nagle słyszę jak pędzący za mną chłopak 
wrzeszczy: — Oddaj, bo jak nie to cię... (słowo 
nie do powtórzenia)! — Wszystko wiruje mi 
przed oczyma. Przeciskam się w pośpiechu 
pomiędzy ludźmi, gdy nagle... ten chłopak 
chwyta mnie za kitkę tak mocno, że prawie 
płaczę z bólu. Ale trofeum nie mogę mu 
oddać. Rzucam butelkę przed siebie... 

Po chwili (nie wiem jak długiej) dołącza do 
mnie moja kumpela. Idziemy ociekające 
i chlupiące wodą w każdej części garderoby. 
Nie odróżniam już łez od wody na twarzy. 

Mama, gdy mnie zobaczyła, załamała tylko 
ręce i głucho jęknęła. Tata był okropnie 
wściekły na tych smarkaczy. Przebrałam się 
pospiesznie i wysuszyłam włosy, doszczętnie 
mokra odzież została rozwieszona na kalory- 
ferach. 

Następny dzień: przymusowe leżenie w łóż- 
ku, ból gardła, dreszcze i chrypa. 

Jedna rzecz zastanowiła mnie w tym maka- 
brycznym zdarzeniu: dlaczego nikt z doros- 
łych nie zareagował, nie zwrócił uwagi tym 
chuliganom?! Masa ludzi mijała nas w mil- 
czeniu, przyspieszając tylko kroku. 

A może bali się? 


Eden lat 13,5 


O czym Zosie wiedzieć powinny 


Jak myślicie, czy to nadzwyczajna 
popularność wierazyka Jullann Tu- 
wima sprawia, że powszachnio uwa- 
2a nię Zoslo, Zośki a nawot Zomlońki 
za osoby niosłychanie zaradno, pra- 
ktyczne | samodzielne? A może do 
ukaztaltowania tej opinii przyczyniła 
nię Już wcześniej mioklowiozowska 
żoasla — bardzo gospodarna, co 


wcale nie oznacza, żę mało roman- 
wata LARIOM JOB, Zo Kto tylko ma 


Jakiś praktyczny problom — jak 
w dym po radą wali do najbliższoj 
Zośki. I ma racją! Czasem, co praw 
da, może się zdarzyć, że problem 
przerasta zakros dońwiadczoń toj 
młodej osoby (bo o takich przecież 
Zosśkach mówimy) — alo włody po- 
winna ona po prostu „podoprzeć 
się" mądrymi radami swojoj star- 
szoj imienniczki — pani Zofll Dzię- 
glelowskiej. 

Zofia Dzięgielewska przez cało 
lata udzielała porad gospodarskich 
na łamach „Koblety | Życia” | właś- 
nie z myślą o dziewczętach, aby nie 


muslały woląż pytać o rady babć 
| mam, napiaała „ABC porządków 
domowych”. Ta mała, ale bardzo 
przydntna, książeczka nadaje slą 
Idealnie na prezent Imianinowy dla 
Zoń-samo04. Można sią z niaj dowie- 
dzieć, |ak wywablać niowywabialne 
— zdawaloby sią — plamy, jak wal- 
czyć z niemllymi zapachami. jak 
— nie umierająo z przepracowania 
— zachowywać wokół siobio porzą” 
dok, a także, w jaki sposób przygoto- 
wać sią do wakacyjnego sozonu., 
Wszystko to szczególnie Zosie wlo- 
dzieć powinny, by usprawiedliwione 
było lch przezwisko, — Noblossa 
obligo (wymawiaj po francusku: nob- 
les obliż), czyll szlachoctwo zobo- 
wiązuja... 

Zosia! Pochwalcie sią listownie 
nam | Czytelnikom swoimi gospoda- 
rskimi umiejętnościami! Spróbujcie 
może wspólnie zredagować wszech- 
stronny kącik praktycznych porad 
pod hasłem „Dorównaj Zosl-samo- 
si", (eb) 


„Jazda na wrotkach 


„Sama! samal s. 


"Ważna mi dama! 


Wszystko sama lepiej wie, 

Wszystko sama robić chce, 

Dla niej szkoła, książka, mama 

- - Nie nie znaczą — wszystko sama! 


Julian Tuwim — fragment 
wiersza „Zosła-Samosia'"' 


Przysłowia i powiedzonka związane 
z imieniem Zofia: 
Każda Zosia dobra gosposia. 
Zachciało się Zosi jagódek. 
Zosia-samosia. 
Święta Zofija ciepło rozwija. 
Święta Zofija kłosy rozwija. 


ZOFIA — greckie sophia — mądrość; wiedza, bieg- 


łość, sztuka. Imię żeńskie oznaczające tę, którą: ma || 


uosabiać cnotę mądrości. Imię to nosiła święta mę- 


czennica chrześcijańska za czasów cesarza rzyms- || 
kiego Hadriana. Niewiele jest informacji o jej życiu. | 


Wiadomo, że została pochowana na cmentarzu przy 
Via Latina. Tradycja utrzymuje, że była wdową miesz- 


kającą w Rzymie z trzema córkami. W czasie prze- [i 


śladowania chrześcijan odmówiła złożenia ofiary na 


ołtarzu Dikny, za co córki zostały na jej oczach | 
poddane torturom. Ponieważ podczas egzekucji matka | 
podtrzymywała je na duchu i zachęcała do wytrwania | 


w wierze, umęczono ją razem z córkami, Kult św. Zofii 
był rozpowszechniony zwłaszcza na Wschodzie. 


Imię Zofia (choć powszechnie nazywano ją Sonką) 
nosiła córka Andrzeja, kniazia Holszańskiego, która fi 
w 1422 roku poślubiła przeszło 70-letniego Władysłewa || 


Jagiełłę. Była jego czwartą żoną, koronowana na 


królowąpolską w 1424 roku, matka m.in. Władysława III | 


Warneńczyka i Kazimierza IV Jagiellończyka. Jej po- 
stać przypomniano jakiś czas temu w serialu telewizyj- 
nym pt. „Królewskie sny”. 

Imię Zofia było przez lata jednym z najpopularniej- 


szych imion polskich. Stało się nawet synonimem | 
polskiej dziewczyny. Nasz wieszcz — Adam Mickie- | 


wicz — uważał imię Zofia z dodatkiem Maria za 
szczególnie dobrą wróżbę, On zresztą niewątpliwie 


przyczynił się do spopularyzowania tego imienia po- / 
wołując do życia na kartach „Pana Tadeusza" prze- || 


śliczną, młodą Zosię — ukochaną tytułowego bohate- 
ra. 
rq 


, 


Zosla kładzie pończoszki blałe, ażurowe, 
1 trzewiki warszawskie blałe, atłasowe. 


Wezwano pokojową I służącą dzlewkę; 

W naczynie srebrne wody wylano konewkę, 
Zosia, jak wróbel w plasku, trzeploce się; myje 
Z pomocą sługi ręce, oblicze i szyję. 
Telimena otwiera petersburskie składy, 
Dobywa flaszki perfum, słolki pomady, 
Pokrapia Zosię wkoło wyborną perfumą 
(Woń napełniła izbę), włos namaszcza gumą. 
Zosla kładzie pończoszki blałe, ażurowe, . 

1 trzewiki warszawskie blałe, atłasowe; 
Tymczasem pokojowa sznurowała stanik, 
Potem rzuciła na gors pannie pudermanik; 
Zaczęto przypieczone zbierać papiloty, 
Pukle, że nazbyt krótkie, uwito w dwa sploty, 
Zostawując na czole I skroniach włos gładki; 
Pokojowa zaś świeżo zebrane bławatki 
Uwiązawszy w pleclonkę daje Telimenie; 

Ta ją do głowy Zosi przyszpila uczenie, 


Z prawej strony na lewo; kwiat od bladych włosów 


Odbijał bardzo pięknie, jak od zboża kłosów! 
Zdjęto puderman, całe ubranie gotowe. 
Zosia białą sukienkę wrzuciła przez głowę, 
Chusteczkę batystową białą w ręku zwija 

I tak cała wygląda blała jak lilija. 


" Adam Mickiewicz — „Pan Tadeusz" 
- fragment Księgi V: Kłótnia 


3. a: 7417.8.7./,£07, 0,15 . 


Propozycja nie do odrzucenia! 
W MAJU 
ZAGRAJMY W „ZOŚKĘ”! 


To był szal 
— jak żucie gumy, 


czy deskorolce, 
alastyczne linijki, 
n jeszcze wcześć- 
nioj  hoola-hoop 
czy klik-klak: 


wszyscy chlopcy 
GRALI W 
„ZOŚKĘ”! 


Gra polegała po prostu na podbijaniu stopą do 
góry niedużego ołowianego ciężarka z włóczkowym 
pomponikiem. Ten „ciężarek z czuprynką” nazwa- 
no nie wiedzieć czomu ZOŚKĄ. „Świat Młodych” 
skłonny jest przypuszczać, że nazwa wzięła się od 
imienia sympatii tego pierwszego chłopaka, który 
zaczął podbijać „zośkę”, a może od imienia przy- 
wódczyni podwórkowej grupy, w której po raz pierw- 
szy rozegrano zawody w „zośkę” 


W MAJU ZAGRAJMY W „ZOŚKĘ'! 


To gra superprosta, ale wciągająca, głównie dla 
chłopców, choć przed laty „Świat Młodych” od- 
notowywał także z satysfakcją liczne rekordy dziew- 
cząt w „zośce' — kilkaset podbić bez skuszenia. 
„Zośkowe” rekordy nie figurują jeszcze w Księdze 
Guinnessa — więc wszystko jest przed nami. Jeżeli 
podejmiecie ambitne próby bicia rekordów w „zoś- 
ce'' — napiszcie do nas, chętnie nadamy sprawie 
należny jej rozgłos. Być może narodzi się z tego 
„Zośkowa liga", a słynne panie noszące to piękne 
imię ufundują atrakcyjne nagrody!? 


ZRÓB SOBIE „ZOŚKĘ” 


TO PROSTE! Najlepiej nadaje się do tego ołowia- 
na plomba. Popatrz na rysunek: przez otwór w plom- 
bie przewlekamy jak najwięcej wełnianych nitek (a). 
Mogą być w jednym kolorze lub np. w dwu-trzech 
kolorach będących „barwami” zawodnika. Kiedy 
z obu boków plomby wyrastają już spore pęczki 
wełnianej włóczki — sklepujemy na płask plombę 
(ale nie na zupełny placek!), a nitki zawiązujemy 
w czuprynkę (b). I to właśnie jest nasza „zośka. Od 
razu ją wypróbuj: połóż na czubku buta i podbijaj 
nogą do góry. Raz, dwa, trzy, cztery... Idzie? To 
świetnie! Dziś opanuj sztukę dziesięciu bezbłęd- 
nych odbić, jutro ćwicz dwadzieścia. 


MOŻE DRZEMIE W TOBIE TALENT?! 


Już sama gra w „zośkę” daje wiele satysfakcji, 
a ile przy tym pożytku! Rozwija ona różne grupy 
mięśni (sam się przekonasz, jak się przy tym 
namachasz!), poprawia skoczność i wzmacnia mię- 
śnie nóg, jest doskonałą zaprawą do piłki nożnej. 
Może dzięki grze w „zośkę'” rozbudzisz w sobie 
piłkarskie talenty? Może to jest jedna z dróg do 
narodowej kadry? To nic, że prawdopodobnie nie 
wszystko od razu się uda; może trzeba będzie 
skonstruować drugą czy trzecią „zośkę”', może nie 
od razu osiągniesz zamierzoną liczbę podbić — tre- 
nuj wytrwale, bo „zośka” to także znakomita szkoła 
cierpliwości, pomysłowości, sprytu! Może właśnie 
ty staniesz się najbardziej zręczny, najbardziej 
wytrzymały, słowem — błyśniesz wśród kolegów...? 


„ZOŚKA” — TO SZALONE MOŻLIWOŚCI! 


W grze w „zośkę” reguła jest jedna: kto przerwie 
podbijanie (dotknie podbijającą nogą ziemi, nie trafi 
w ciężarek, przewróci się itp.), musi zaczynać od 
nowa podbijanie i liczenie. Resztę ustalacie sami. 
Możesz zorganizować rozgrywki tylko z twoim kole- 
gą, mogą to być zawody w zastępie lub liga szkolna. 
Zresztą nie chodzi tylko o zwykłe podbijanie, t”zeba 
wprowadzać urozmaicenia, np. podbijanie prawą 
nogą, potem lewą; raz lewą, raz prawą nogą; 
czubkiem buta, piętą, wewnętrzną stroną stopy itd. 
Wszystko zależy od waszej pomysłowości. „Świat 
Młodych” odnotowywał nawet rekordy wakacyjne 
w podbijaniu „zośki'' na bosaka. W „,zośkę'” można 
grać wszędzie: na trawie | na betonie, na korytarzu 
i w sali gimnastycznej, na plaży | w górach — dla 
„zośkowców' nie ma przeszkód! 

NAPRZÓD, „ZOŚKOWCY"! „Świat Młodych'' jest 
przekonany, że podobała się wam ta imieninowa 
propozycja. Plomba (albo różne wędkarskie cięża- 
rkij, trochę wełny, poranna gimnastyka na zaprawę 
1... START! (js) 
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Żółwie tempo i żabie skoki 


Żółw skórzasty w wodzie mknie jak torpeda. Potrafi 

„ OSiggnąć naweł IS kńvgodz. Na lądzie rekordzista żół- 
wiego biegu — „Charlie” z Tickhill pokonał 548 centy: 
metrów w 43 minuty i 7 sekund. Rekord „Charliego padł 
2lipca 1977 roku na Narodowych (!) Mistrzostwach Żółwi. 
Na zawodach skaczących żab tzw. Frog Derby 21 maja 
1977 roku w Luruła Natal Spa (RPA) miejscowa tęponosa 


? 


Japońska uprzejmość 


Japończycy kłaniają się najgrzeczniej 


na świecie. Tradycyjne japońskie ukłony 
mają swoje twarde normy i granice. Wyka- 


zywany ukłonem szacunek podkreślany 


UŚMIECH NUMERU 


JAK ZWYKLE Mądrala I lksiński licytują 
się, który z nich ma mądrzejszego psa. 

— Mój ples — mówi Iksiński — kledy sam 
wraca ze spaceru do domu, naciska łapą na 
guzik dzwonkal 

— Mój nie musi tego robić! — przebija go 
Mądrala. — Ma własny klucz! 


* 


ZASTĘPOWY pyta swoich druhów: 

— Gdzie zwierzęta mają najgęstsze futro? 

Jeden harcerz mówi, że na grzbiecie; 
drugi — że na brzuchu; trzeci — że na 
głowie... 

— Nic podobnego! — przerywa zastępo- 
wy. — Najgęstsze futro mają zwierzęta na 
obszarach polarnych! 


* 


PAŃSTWO MĄDRALOWIE planują urlopo- 
wy wyjazd. 


gels Camp wynooi 8 m=rvw 09 UOR 


żaba o Imieniu „Santije” osiągnęła w trójskoku (suma 
trzech kolejnych skoków) 10 metrów | 30 centymotrów. 
Wynik nie został uznany, bo „Santijo”.. nie trafila 
w belkę. Aktualną oficjalną rokordziatką w żabim trójs 
skoku jest amerykańska żaba Imieniem „Rosie iho 
Ribeter", tronowana przoz Lao Glnducci z Santa Clara 
w Kalifornii, Rekordowy skok wykonany 18 maja 1986 


roku na zawodach „Calaveras "SORY RY 


Myszeńko 
uśmiechnij się! 


dowolpy nadsyłana przez „Strycho- 
wiczów”. 


Tomek przychodzi do szkoły z oban* 
dażowaną glową. 

— (00 sią stało, Tomku? —= pyta 
pani. 

— Wpadłom do wody! 
= l rozblłoń soblo głową? | 

— Wezora| było przeciaż 10 stopni 
mrozu. =! 
(Marlunz Górka |-—* 
maina z synkiom jost w parku, Ma- 


LoNOBEE ma siodzi na ławco, robi swoter na 


Oban, 


TELEWIZJA 
14, 15, 16, 17 maja 


WTOREK 14 V 


Program 1. 

4.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
malłości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowo przedazkole, 0.36 Gotowanie na akranio 
— magazyn kulinarny, 10.06 „Kiedy kończyła 
sią wojna > (UMBGAZAtY, 12.00-15.55 Tolo- 
wizja edukacyjna, 12.00 Wokół nas — Z ble- 
diem Wisły, 12.30 W Europla nowożytnej 
— Zburzenie Bastylii, 13.00 Chemia — Chemia 
w rolnictwie (2), 13.30 Spotkania z literaturą: A 


Włos się jeży 


Włosy w wielu religiach są symbolem 
Opatrzności, promieni słonecznych, ognia, 
duszy zewnętrznej, sił twórczych... Włosom 
przypisywano właściwości magiczne, jako 
że odcinane — odrastają. 

Stanowiły i zapewne zawsze stanowić 
będą ważny element mody. Ich długość, 
rozmaitość fryzur, rodzaj zarostu — to się 
stale zmienia. 

Włosy zdrowego człowieka rosną około 
127 mm na miesiąc, podobno nie obcinane 
osiągnąć mogą nawet 90 cm. No, ale i w tej 
dziedzinie trafiają się rekordziści. Oto np. 


drutach. Synek jeżdzi na roworzo, 
— Mamo, zobnoz,, jeżdżę bez rąkl 
Po chwili. 
— Mamo, zobacz... jożdżą bez zą- 
bówl 
* 


Nauczyciel w czasie klasówki: 

— Jasiu, mam nadzieję, że ostatni 
raz łapię cię na ściąganiu. 

— O tak, panie profesorze. Będę 
ostrożniejszy! 


(„Katrin” z Częstochowy) 
NA 


w 1927 roku niejaka pani Skudfrid Sjorgren 
prezentowała sploty długości 3 metrów i 20 
centymetrów. Dwa lata temu Diane Witt 
z Worcester (USA) poddała swoje włosy 
publicznemu oglądowi i pomiarom. Miały 
315 cm. Ostatni raz (przed pomiarem) ob- 
cinała je przed 17 laty. 

Obie panie nie miałyby jednak żadnych 
szans w konkurencji z mężczyznami. Oto np. 
Swami Pandarasannadhi, głowa klasztoru 
Tirudaduturai w prowincji Tanjore, w stanie 
Madras, w Indiach, zarósł włosami o długo- 
ści 792 cm. Pomiaru dokonano w 1949 roku. 
W marcu 1989 roku 74-letni jogin Mata Jag- 
damba zdjął turban i okazało się, że chował 
pod nim prawie sześcioipółmetrowy „koński 
ogon”. 


Fredro „Zemsta — lllm dok. J. Gąbskiego, 
14.05 Agroszkoła — Zbiór | konsorwacja kuku- 
rydzy na zlarno, 14.35 Sezam — magazyn 
popularnonaukowy; 15.05 „Jedwabny szlak” 
— „Jedwab | krzyż” — jap. nerlal dok.; 15.55 
Program dnia; 16,00 Wiadomości popołudnio- 
wo, 16.10 Vidao-Top; 16.20 Dla dzieci: Tik-Tak; 
16.50 Kino Tlk-Taka: „Przygody Misia Ruxpina” 
— ang. serlal anim. 17.15 Teleoxpross, 17.35 
Laboratorium — Alr Laboratorium: Nowości 
lotnicze, 18.00 10 minut; 18.10 Gra w zielona 
— [ilm dok. A. Titkowa; 18.50 W Sejm o I Sona- 
clo; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Mam zaszczyt powiadomić” — melodramat 
prod, czechosł,, roż. K. Kachyna, wyk. L. Vacu- 
lk, A. Prochazka, M. Hrubesova; 21.40 Listy 
o gospodarce; 22.10 Telemuzak — magazyn 
muzyki rozrywkowej; 22.50 Wiadomości wie- 
czorno, 23.05 Rozmowy intymne — program 
Halszki Wasilowskiej; 23.25 Jązyk francuski 
(22) 


Program 2. 


7.55-11.00 Telowizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headlino News, 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur" — serial dla dzieci prod. USA; 9,00 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.10 „Santa 
Barbara'' — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej, 
15.30 Powitanie; 15.35 „Denver — ostatni dino- 
zaur'” — serial USA; 16.00 Organy polskie; 
16.30 Magazyn ekologiczny; 17.00 „Wielkie 


jest m.in. odpowiednim kątem pochylenia 
tułowia.Otóż, podobno pod kątem 45 stopni 
japoński pracownik kłania się swoim prze- 
łożonym, koledzy wobec siebie pochylają 
ciało pod kątem 15 stopni. Natomiast wo- 
bec klientów w sklepie lub biurze obowią- 
zuje skłon 30-stopniowy. 


— Więc co — pyta pani Mądralowa 
— w tym roku nfe jedziemy do Włoch? 

— Skądże? — oponuje jej małżonek. 
— W zeszłym roku nle pojechaliśmy do 
Włoch, w tym roku nie jedziemy do Bułgarii! 


* . 
MĄDRALA skarży się lekarzowi: 
— Panie doktorze, bardzo ml się pogor- 
szył wzrok... 
— A Jakie są tego objawy? 
— No, na przykład, pan widzi tę muchę 
w prawym rogu na suficie, a ja nie! 


* 


MIĘDZY małżeństwem Mądralów wybuch- 
ła drobna sprzeczka: = 

— (Co?! Zwarlowałeś?! — krzyczy małżon- 
ka. — Za ten krawat dałeś sto tysięcy? 
Przecież za taką sumę można już dostać 
niezłe buty! 

— Ciekawe — odpowlada spokojnie pan 
Mądrala — czy chciałabyś się pokazać 
u znajomych z idiotą w butach na szyl...? 


" Tu straszy 


Coraz więcej strasznych opowieści napływa 
do strychowego kąta, w którym... straszy. 
(Dziękuję. Proszę o jeszcze!) 

Jeśli ktoś zgadnie, kto jest autorem tego 
wierszowanego „,Strasznego dworu”, może 
liczyć na prezent od Myszy. 


STRASZNY DWÓR 


O północku, gdy słychać zawodzenia fletu, 

gdy wśród księżyca ruin puhają puhacze, 

gdy w diabelskim kominie wiatr kurantem płacze, 
stary Miecznik powoli wychodzi z portretu. 


Już wyszedł i dłoń lewą na miecza głowicy 
oparłszy, czegoś wzrokiem zasępionym szuka, 
może z Mefistofelem skuma się jak Tukaj, 

może gusła... nie, Miecznik szuka, szuka świecy. 


Wreszcie znalazł | w świetle cały się zabieli: 
Siwa broda do kolan spływa mleczną falą, 

a buty koralowe niespokojnie walą 

w podłogę, dają koncert brzęki karabeli. 


| oto stary Miecznik po salach przestronnych, 
srebrny świecznik nad głową trzymając oburącz, 
błąka się, a po ścianach biegnie tuż cień rączy: 
wąs, lichtarz, karabela. Księżyc zabobonny 


świeci. Po gdańsku szafy trzeszczą i portrety, 
Jakowaś ekscytacja naszego Miecznika 
piecze i stary zezwłok niepokój przenika... 
Prędzej, bo sofoklejskie powtórzę: „Niestety”, 
Narrreszciel 


W Jaśnie Oświeconego świetle nocy Xięcia 
pochyliły się plecy, Wąs nad kolanami. 

Ręka luminowany ugniata pergamin. 
Miecznik jak brat Kalotus czyni przykucnięcia, 


Gdy pieje kur i słychać zawodzenia fletu, 

gdy wśród księżyca ruin puhają puhacze, 

gdy w diabelskim kominie wiatr kurantem płacze, 
lekki Miecznik leciutko wpływa do portretu. 


— A NN 
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podróże” (8) „Srebrne szlaki'* — serial dok. 
prod. amer.-ang.-austral.; 18.00 Program lokal- 
ny; 18.30 Modlitwa wieczorna; 18.50 Publicys- 
tyka kulturalna; 19.30 Język angielski (57); 
20.00 Non-stop kolor — magazyn: 21.00 Wywia- 
dy Ireny Dziedzic; 21.30 Panorama dnia; 21.45 
Sport; 21.55 Akademia filmu polskiego; 23.30 
CNN — Headline News 


ŚRODA 15 V 


Program 1. 


7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
—= poranny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
Przyjemne z pożytecznym; 10.00 „Dynastia”* 

— serlal USA; 11.55 Aktualności telegazety; 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna; 12.00 Wy- 
prawy prof. Ciekawskiego — progr. dla dzieci; 
12.30 „Terra X; Gdzie leżała Atlantyda" (cz. 1) 
— niem. serial dok.; 13.15 Świadkowie prze- 
szłości: „Niech żyje para!” — czechosł. serlal 
dok., 13.30 Spotkania z literaturą — Eliza 
Orzeszkowa; 14.05 Agroszkoła — Szkodniki 
porzeczki | agrestu; 14.35 Ekonomika dla rol- 
nika; 14.45 Chemia bez granic — rozwiązanie 
konkursu; 15.05 Śwlat roślin: Niebezpieczne 
rośliny — serial czechosł.; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski: Wyzwanie cyklu życia — Życie 
I starość; 15.55 Program dnia; 16,00 Wiadomo- 
ści popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 Kino 
nastolatków: „Jeden rok w pewnoj szkole” (16) 
— serial czechosł.; 16.48 Sami o sobie — ma- 
gazyn nastolatków; 17.15 Teleexpress; 17.35 
System — publicystyka narodowa; 18,00 10 
minut; 18.10 Klinika zdrowego człowieka; 18.30 
Jaklm prawem? — progr Danuty Szczera- 
klej-Lawskiej; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo- 
ści, 20.05 „Dynastla” — sorlal USA; 20.55 
Studio sport — Finał Pucharu Zdobywców 
Pucharów; 22.15 Wiadomości wieczorne (w 
przerwie moczu); 22.55 Kompetencje — progr 

publ.; 23.20 Język angielski (27) 


Program 2. 


7.56-11.00 Tolowizja śniadaniowa; 7.55 Powila- 
nie, 8.00 CNN — Hoadline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „„Donver — ostatni 
dinozaur" — serlal dla dziec! prod. USA; 9.00 
„Cztordziestolatok* (15) — sorlal TP; 10.00 
CNN — Hoadline News; 10.15 Magazyn tolowi- 
zjl śniadaniowej, 15.35 „Denver — ostatni dino- 
„, zaur” — sorlal USA; 16.00 Dookoła świata: 
W Albanii; 16.30 „„Rodzina”; 17.00 „Zmiennicy” 


"" óó 
— serial TP; 1.0 Program lokalny; 16.30 
„MASH” — serial USA: 1800 Złota Rybka 
teleturniej Wojciecha Piłanowskiego. 19.30 
JRzYA francuski (22). 20.00 Co czytać?; 20.48 
Ostatnia karta: 21.30 Panorama dnia: 27.48 W 
łaliryncie" — serial TP; 23.18 Telewizja nocą; 


33.00 Sport. 33.10 CNN — Headiine News 


CZWARTEK 16 V 


Program 1. 

4.00 Dzień dobry — poranny magazyn roż- 
majtości. 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole: 9.38 Sto lat — magazyn 
ubezpieczeń społecznych: 9.45 „Herolna” (5) 
— ang. serial sensac.; 11.5$ Aktualności tole- 
gazety. 12.00-15.58 Telewizja edukacyjna; 
12.00 „Powiedz mi. dlaczego?" — Zwierzęta 
prehistoryczne: 12.30 Z naszych dziejów: Od- 
siecz wiedeńska; 13.00 Fizyka: O pomiarach 
cepła | temperatury: 13.30 Cisza i dżwięk 
— Ana Lara (Meksyk): 14.00 Agroszkoła: Upra- 
wa róż. 14.30 Przez lądy i morza: W gąszczu 
języków Alryki; 15.00 MEN informuje; 15.05 
„Duch romantyzmu” (12) — serial ang.-franc.; 
15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości popołu- 
dniowe: 16.10 Video-Top. 16.20 Dla młodych 
widzów: Kwant oraz film z serii „Powiedz 
dlaczego?” — „Ssaki”; 17.15 Teleexpress: 
17.30 Prawo prawa; 17.45 Podróże na kresy: „Z 
różnych stron” (Stryj, Borysław, Truskawiec); 
18.10 ..Kapikule'* — film dok.; 18.45 Magazyn 
katolicki: 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 


20.05 


„Heroina” (5) — ang. serial sensac.; 


21.00 Pegaz: 21.30 Wszyscy na jednego; 22.30 
Studio Festiwalowe Studenckiego Festiwalu 
Piosenki: Jazz Band Ball Orchestra; 22.45 Wia- 
domości wieczorne; 23.00 Standardy jazzowe; 
23.35 Język angielski 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur” — serial dla dzieci prod. USA; 9.00 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.10 „W labi- 
ryncie'" — serial TP; 9.40 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.00 CNN — Headline News; 
10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 14.55 
Powitanie; 15.00 „Denver — ostatni dinozaur” 
— serial USA; 16.00 Magazyn krajów nadbał- 
tyckich; 17.00 Teleklinika dr. Anatolija Kasz- 
pirowskiego; 17.30 Program ekologiczny; 18.00 
Programy lokalne; 18.30 ,„Cudowne lata'' (45) 
— serial USA; 19.00 Magazyn 102; 19.30 Język 
niemiecki; 20.00 Studio sport; 21.00 Ekspres 
reporterów; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 
21.55 Perły z lamusa; 23.30 CNN — Headline 


News 


PIĄTEK 17 V 


Program 1. 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla rodziców; 
10.00 „Chłopi'* (6) — serial TP; 11.55 Aktualno- 
ści telegazety; 12.00-15.55 Telewizja edukacyj- 
na; 12.00 „Było sobie życie” (20) „Mięśnie 
i tłuszcz” — serial anim. prod. franc.; 12.30 
Historia — Wystrzał z Aurory; 13.00 My, dorośli 
13.30 Galerie świata: „Ermitaż” (2) „Sztuka 
francuska Il połowy XVIII w.'* — radz. serial 
dok.; 14.05 Agroszkoła — Samo zdrowie; 14.35 
Film dok. Szymona Wdowiaka; 15.05 Kim być? 
— progr. dla 15-latków; 15.30 Film dokumental- 
ny; 15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości 
popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 Dla dzie- 
ch Lizak; 16.45 Dla najmłodszych: Ciuchcia; 
17.05 Język angielski dla dzieci; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Raport — przegląd wydarzeń mię- 
dzynarodowych; 18.00 10 minut; 18.10 „Chłopi 
(6) — serial TP; 19,00 Od „Kapitału'* do kapita- 
lu, 19,15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości, 20.05 
„Sprawy rodzinne” (2) — serial włoski; 21.40 
Zespół „Zapis'” przedstawia... 22.20 Weekend 
w „Jedynce'”; 22.30 Wiadomości wieczorne; 
22.45 Kinomania — magazyn Krzysztofa Gost- 
kowsklego; 23,15 Studlo Festiwalowe Studenc- 
kiego Fęstiwalu Piosenki 


Program 2. 


7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie, 8.00 CNN — Headline News; 8.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 8.35 „Denver — ostatni 
dinozaur” — serial dla dzieci prod. USA; 9.00 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.10 „Santa 
Barbara" — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
15.30 Powitanie; 15.35 „Denver — ostatni dino- 
zaur'” — serial USA; 16.00 Publicystyka; 16.30 
Video-Junior; 17.00 „Przychodnia wszelkich 
dolegliwości" 


(23) — serial  austral.; 


18.00-21.30 Programy lokalne; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Dobry ojciec" — film 
lab. prod. ang. (1987 r.), reż. M. Newell, w roli 
9l. Anthony Hopkins; 23.20 Obrazy, słowa, 
dźwięki; 0.20 CNN — Headline News; 0.35 Noc 
z Anteną 5 


pŹ 
AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Imadło 
i chłodny kisiel 


Jakiś czas temu w wykładzie 
o przedstawianiu się pisałem, że 
w naszym kraju przyjęte jest w ta- 
kich sytuacjach podawanie dłoni. 
Wśród innych narodów podczas 
powitania poprzestaje się zazwy- 
czaj na wymianie ukłonu lub wy- 
powiedzeniu słów pozdrowienia. 
My — niemal zawsze ściskamy 
dłoń. 

Znawcy przedmiotu twierdzą, 
że już w dawnych wiekach poda- 
wanie ręki u Polaków znaczyło 
coś więcej niż tylko samo powita- 
nie. Nasi przodkowie przyjeżdża- 
jąc z wizytą mieli zwyczaj poda- 
wać rękę gospodarzowi na znak, 
że w jego domu będą się przy- 
kładnie zachowywać i nie myślą 
o zdradzie. A kiedy odjeżdżali, 
ten sam gest oznaczał propozy- 
cję przyjaźni w podziękowaniu za 
gościnę. , 

Do dziś przetrwała także zasa- 
da zdejmowania rękawiczki przy 
powitalnym lub pożegnalnym 
uścisku ręki. Zwyczaj ten ma po- 
dobno swój rodowód aż w śred- 
niowieczu. Wtedy bowiem wyma- 
gano, by mężczyźni przed powi- 
taniem pokazywali sobie nagie 
dłonie na znak, że nie żywią wo- 
bec siebie żadnych wrogich za- 


miarów I nie chowają broni w rę- 
ku. Podczas walki rycerza trzy: 
mali miecz właśnie w prawej dło- 
nl — a skoro pokazywali ją nie 
uzbrojoną, miało to aymbollzo- 
wać dążenie do zgody I pokoju. 

Myślę, że nie boz powodu po- 
danie ręki = ton bardzo sym 
patyczny gost — uznaje się za 
doskonale charakteryzujący lu- 
dzi. 

Pewna moja znajoma twierdzi, 
że już przy powitaniu jost w stanio 
wyczuć, z klm ma do czynienia: 

— Czasami ktoś ściśnie ml 
dłoń tak mocno, Jakby chclał ją 
zmiażdżyć. Siłą powstrzymuję 
się wtedy, by nie syknąć z bólu 
1z ulgą oddycham, gdy uda ml się 
wreszcie wyciągnąć dłoń z owe- 
go „Imadła”. Oho — myślę soble 
— być może Jest to człowiek ene- 
rglczny, o sllnym charakterze, 
stanowczy, ale zdecydowanie toż 
mało delikatny... Lecz, jeśli mam 
być szczera, z dwojga złego wolę 
taki sposób podawania ręki niż 
nieprzyjemne dla mnie „muśnię- 
cle omdlewającej łabędzicy”. Al- 
bo łabędzia — bo Jak się przeko- 
nałam, ten styl uścisku dłoni jest 
właściwy nie tylko paniom... 

Oto Jakaś osoba wyciąga do 
mnie ruchem powolno-posuwis- 
tym prawicę, jakby całkiem po- 
zbawiloną mięśni, zwisającą ja- 
koś tak bezwładnie. Potem, led- 
wo dotknąwszy mojej dłoni, wy- 
suwa swoją rękę jakby resztką 
sił... Brrr... Nie wiem czemu, ale 
zawsze wtedy mam uczucie takie, 
jakbym włożyła rękę w chłodny 
kisiel... A poza tym nigdy nie 
wiem, czy mam uściskać taką 
„słabnącą” dłoń, czy raczej rzu- 
cić się na pomoc jej właścicielowi 
i podtrzymać go, bo sądząc po 
sile uścisku — najpewniej zaraz 
osunie się zemdlony... 


Jak widać — podawanie dloni 
to także sztuka. Warto więc pa- 
miętać, żo uścisk przy wymianie 
pozdrowień powinien być dość 
energiczny (ale nia za mocny), 
azczory | krótki. (Nie należy do 
dobrego tonu chwyconie ręki sq- 
siada | potrząsanie nią bez koń: 
ca.) Podajemy zawaze całą dłoń 
—— a nio tylko parę palców, 

Należy patrzeć w twarz togo, 
z kim się witamy albo żegnamy. 
Ktoś, kto w takich chwilach ucloka 
wzroklem w bok, sprawia wrażo- 
nie albo bardzo nieśmiałego, al- 
bo... kogoś, komu nie można ufać. 

Nie wolno cofać wyciągniętej 
rąki, gdy spostrzeżomy, żo czyjaś 
prawica jest np. brudna. Trudno, 
stało się... Jeżeli spotkamy sią 
z usprawiedliwieniem — warto 
rozładować zażenowanie drugiej 
osoby kilkoma miłymi słowami. 

Tu rada dla osób zaskoczonych 
nieoczekiwanymi odwiedzinami: 
jeśli np. właśnie drylujecie wiśnie 
albo robicie ciasto, a w drzwiach 
zjawiają się znajomi — powinniś- 
cie przeprosić gości, szybko 
umyć ręce i dopiero wtedy przy- 
witać się. Jest to właściwsze niż 
wycieranie dłoni w fartuch lub 
podawanie przedramienia. 

Należy też podjąć rękę, choćby 
była podana wbrew nakazom do- 
brego wychowania (np. gdy na- 
stolatek, postępując niegrzecz- 
nie, pierwszy wyciągnie rękę 
— osoba starsza powinna ją uści- 
snąć). Pamiętajmy, że nieprzyję- 
cie wyciągniętej dłoni jest nietak- 
tem i stanowi — w naszym kraju, 

lecz nie wszędzie za granicą 
— poważną obrazę. 
Profesor Rumianek 


Czekam na listy od Was. Jeśli masz 
problemy z savoir-vivrem — napisz 
do Akademii Sztuk Towarzyskich: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. 


Marek kupuje torebkę z ou- 
kierkami, Rozrywa ząbami fo- 
lig, wyjmuje Jeden I razem 
z kolorowym opakowaniem 
wklada go do ust, Parę godzin 
później do domu wraca z pra- 
cy mama Marka, Krząta się po 
kuchni. Wyjmuja z szuflady to- 
rebką z zupą w proszku | wrzu= 
ca ją do gotującej sią wody. 

Bajka? Ależ nie. Zupy w pro- 

szku, które trafiają do garnka 
razem z opakowaniem, cukie- 
rki, które zjada się wraz z „pa- 
plerkami”, czy torby na zaku- 
py, które po zużyciu wźboga- 
cają kompost — to nie śmiała 
wizja ekologów, lecz już rze- 
czywistość. W każdym razie 
w niektórych krajach Europy 
Zachodniej. W Niemczech na 
przykład, w Zakładzie Badań 
nad Przetwórstwem Zboża 
i Ziemniaków, wykorzystuje 
się pszenicę, groszek, kukury- 
dzę i ziemniaki do produkcji 
opakowań. Pierwsze folie ze 
skrobi i białka opuściły już 
laboratoria i badane są przez 
jednego z producentów pod 
kątem możliwości wykorzysta- 
nia ich w przemyśle spożyw- 
czym. Produkty te, powstałe 
z naturalnych, ulegających 
rozkładowi surowców, zdecy- 
dowanie wpłyną na ogranicze- 
nie ilości odpadów, co, jak 
wszyscy wizmy, jest jednym 
z najpilniejszych zadań 
w dziedzinie ochrony środowi- 
ska. (br) 


— Zdenerwowałam się, ale już mi przeszło — oświadczyła pani 
Katarzyna. — Nie zaprzątajmy sobie głowy! Czekamy na dalszy ciąg! 
— dodała niecierpliwie. — Na spis wartości spadku. Notariuszu drogi!... 
Umieram z ciekawości! 


Mały notariusz odzyskał już równowagę ducha; włożył na nos binokle 
i chrząknął uroczyście. 

— A więc, proszę państwa, przystępuję do drugiej z kolei czynności 
— mówił przewracając kartki testamentu. — Chodzi o spis zawartości 
szkatułki, o adres i upoważnienie do odbioru spadku... Zapieczętowana 
różowa koperta w lewej szufladzie biurka... Proszę uważać!... 

Lewa szuflada biurka wypełniona była po brzegi. Notariusz wyjął z niej 
prostokątną torebkę, zbliżył do oczu, zbadał przez szkła binokli i położył 
na biurku. 

— Rumianek! — obwieścił z powagą i znowu sięgnął do szuflady. 

— Mentha piperita, mięta pieprzowa — brzmiała następna zapo- 
wiedź.. 

W ten sposób przedmiot za przedmiotem odbywał wędrówkę z wnęt- 
rza szuflady, ukazywał się oczom zebranych i kolejno spoczywał na 
powierzchni biurka. 

— Rdest ptasi... Słoik z naklejką Agaricus albus... Fotografia chłopca 
na pneumatycznym rowerze... Czarny krawat w srebrne paski... „Kurier 
Warszawski" z 1898 roku... o 

Wreszcie notariusz obwieścił z triumfem: 

— Różowa koperta z napisem: „Dla spadkobierców magistra Fran- 
ciszka Ziółko”! 

Na policzkach pani Katarzyny wystąpiły rumieńce. 

— Nie mogłam się doczekać! — zawołała. — Niech pan przeczyta! 

Przez chwilę notariusz ważył w ręku kopertę, oglądał, po czym szybko 
zdjął binokle i zbliżył ją do samych oczu. 

— Hm! — mruknął unosząc brwi do góry. — To mi się nie podoba... 

Pani Katarzyna drgnęła. 

— (o takiego?... Co się stało?... 

— Stwierdzam, że pieczęcie są naruszone — oświadczył mały 
notariusz podnosząc do góry różową kopertę. 

Wszyscy zerwali się z krzeseł, pani Srokaczyna uniosła się ze swego 
fotela. 

„— Jakim sposobem?... Co to ma znaczyć?!... — wołał doktor Pigłowski 
podbiegając do biurka. ź 

— Nie mam pojęcia, proszę państwa... Zaraz otworzymy kopertę. 

— Już mi nerwy odmawiają posłuszeństwa — drżącym głosem 


oznajmiła pani Katarzyna wspierając się ciężko o biurko. — Kontakty 
z kuzynem Ziółko zawsze przypłacałam atakiem wątroby... 

— Proszę państwa! — przerwał notariusz z widocznym zakłopota- 
niem. — Nie rozumiem, co się stało... Koperta jest pusta... 

— Pusta! — powtórzył ze wzburzeniem młody lekarz. 

Pani Katarzyna opadła na siedzenie krzesła. 

— (o teraz robić, moi drodzy? — jęknęła. — Gdzie spis wartości 
spadku, gdzie znajduje się szkatułka?... 

— Może przeszukać biurko? — zwrócił się doktor Pigłowski do matki. 

— Trzeba obejrzeć każdy papier, Henryczku! — poleciła pani Rubin- 
kiewicz. — Przeszukać wszystko! 

Młody lekarz zbliżył się do biurka. 

— Pozwoli pan, notariuszu... 

Starszy pan bezradnie wycofał się pod okno z pustą kopertą w ręku. 
Doktor wyciągnął pierwszą z brzegu szufladę i postawił ją na biurku. 

— Będę wyjmował każdy przedmiot po kolei — zapowiedział wyciąga- 
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Autorem mego portretu jost Tomek 
Szwąder. Zapisuję go do Rzepklubu 


Zapisuję do klubu K Tucholską 
| Marzenę Stanek, które wyszporały 
żarty rysunkowe 


*. 
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jąc z wnętrza szczoteczkę do wąsów. — Proszę przyjrzeć się dokładnie 
| odkładać na bok. 

— Sądzę, że należy zbadać najdrobniejszy skrawek papieru, nawet 
starą gazetę — wtrąciła panna Mela. — Znając magistra Ziółko... 

— Masz rację, kochana Melu! — potwierdziła pani Katarzyna. 
— Znając nieboszczyka Ziółko można sobie wyobrazić, że zawartość 
szkatułki spisał nawet na tapeciel 

— Tego się nie spodziewam... 

— Ależ, moja droga! | tego można się po nim spodziewać! Kuzyn 
Ziółko nieraz powtarzał, że nic nie robi dla pieniędzy, że o pieniądze nie 
dba! To był wyjątkowy dziwak! 

— To wcale nie dziwne, że wujek nie myślał o pieniądzach! — za- 
protestowała gorąco Marynia. — Przecież wujek zajmował się ważnymi 
sprawami! Wolałabym, żeby wujek żył. A pieniądze mogą sobie zginąć! 

— Mogą zginąć! — powtórzyła z oburzeniem pani Rubinkiewicz. 
— Śmieszne rzeczy opowiadasz, dziewczyno! 

— Mam nadzieję, że znajdziemy adres | spis zawartości szkatułki 
— odezwał się Henryk przeglądając papiery w szufladzie. 

Pani Katarzyha z niecierpliwością wzruszyła ramionami. 

— Nie byłoby tych kłopotów, gdyby kuzyn Ziółko włożył adres do 
koperty — powiedziała. — Ale cóż! Widać, że mu w głowie tkwiło 
wówczas co Innegol... On miał bzika! 

— A więc miał bzika! — zakonkludowała pani Srokaczyna. — No, no... 
kto by się spodziewał! 


.— — Na pewno wujek Ziółko nie zapomniał włożyć adresu do różowej 
koperty! — zawołała Marynia 
— Znałam lepiej twego wuja — odrzekła pani Katarzyna. — Nie 


wtrącaj się do tych spraw, moje dzieckol 

— Wujek wcale nie zapomniał — upierała się Marynia. — To ten pan 
w niebieskich okularach... 

Doktor Pigłowski z hałasem odstawił szufladę. 

— Tak, mamo, sprawa jest jasna! — wykrzyknął. — Dokonano tu 
kradzieży! Panie notariuszu, złodziej wyjął spis zawartości szkatułki, 
adres | upoważnienie do odbiorul... Osobnik w niebieskich okularach 
może odebrać nasz spadek! 

Notariusz potrząsnął głowę 

— Wątpię, proszę pana... Miałby czas uczynić to wcześniej, choćby rok 
temu, w bardziej sprzyjających okolicznościach... Dziś by się narażał... 

— Właśnie dzisiaj musiał być obecny! — oświadczył z naciskiem 
lekarz. — Kopertę mógł rok temu otworzyć, ale nie znał treści testamen- 
tu... Mogły być specjalne zastrzeżenia przy odbiorze szkatułki... Dziś 
zakradł się | wysłuchał, jak pan czytał testament! Teraz wie, że tylko on 
ma adres | upoważnienie do odbioru spadkul 

Mały notariusz splótł nerwowo ręce. 

— Tak, to możllwe — odpowiedział z westchnieniem. — Uprzedzałem 
pana Ziółko, że w ten sposób nie pisze się testamentu... Ale z panem 
Ziółko niełatwa sprawa... nie spotkałem jeszcze podobnego człowieka... 
A teraz kłopotliwa sytuacja... Osobnik w niebieskich okularach może 
odebrać spadek... 


Zaprojektował, Plotr Cudok, którego zapi- 
aują do Rzepklubu. 


— A więc to złodziej! — krzyknęła rozpaczliwie pani Katarzyna. 
— Policję, wzywajcie policję! 

Doktor machnął ręką. 

— Za późno już wzywać policję, mamo. Osobnik w niebieskich 
okularach dawno się ulotnił. 

— 0o robić?... Radźcie, moi drodzy... panie notariuszul 

Mały notarlusz potarł dłonią stroskane czoło | orzekł po chwili 
namysłu: 

— Hm, trzeba się zastanowić.. 

— Nadzwyczajne! — stwierdziła pani Srokaczyna. — Aż powtórzyć 
trudno, bo nikt nie uwierzy! 

Zapanowała cisza, którą przerwał radosny głos Maryni: 

— Pojedziemy do Angliil... Ciociu, jak to świetnie! 

Pani Katarzyna machnęła ręką, jakby opędzała się od natrętnego 
owada. 

— (o ci w głowie, Maryniu? — powiedziała wzruszając ramionami 
— Moje dziecko, do Anglii jest kawał drogil... Takie sprawy załatwiają 
prawnicy i policja... Nie wtrącaj się fópiej I nie przeszkadzaj! 

Mały notariusz przydreptał pospiesznie do biurka. 

— Proszę państwa! — z ożywieniem zapowiedział wznosząc do góry 
rękę. — Magister Ziółko przyjaźnił się w Anglli z jakimś panem Smithem! 
Niestety... nie znam jego imienia ani adresu. 

Doktor Pigłowski roześmiał się urągliwie. 

— Przynajmniej sto tysięcy Smithów mieszka w. Anglii! To bardzo 
pospolite nazwisko! 

— Jak to dobrze! Doskonale! — wołała Marynia. — Pojedziemy do 
Anglii szukać pana Smitha! Bardzo się cieszę! 

Pani Katarzyna dotknęła ręką rozpalonego czoła. 

— Maryniu! — jęknęła błagalnie. — Przestań się odzywać, moje 
dziecko... Już mnie głowa boli od tego wszystkiego... Nie mam zamiaru 
szukać po Anglii pana Smitha! 

— Może to jedyne wyjście — wtrącił mały notariusz. — Na podstawie 
testamentu mogę państwu wydać notarlalne upoważnienie do odbloru 
spadku... 

— Ale jak go szukać, notariuszu drogi? Jak znaleźć tego Smitha? 

— Sądzę, że trzeba jechać do Anglii, mamo! — odezwał się młody 
lekarz. — Zdaje się, że nie ma innego wyjścia — dodał. — Weżmlemy 
upoważnienie od pana notariusza. W Londynie nawiążemy kontakt 
z detektywem, zawiadomimy policję... 

Na twarzy pani Katarzyny ukazał się uśmiech nadziei. 

— Myśli pan, notarluszu, że znajdziemy tego Smitha?... 

Starszy pan niezdecydowanie skinął głową. 

— Umieścimy ostrzeżenie w gazetach! — przekonywał matkę Henryk. 
— Będziemy szukali przez angielską prasę! 

— Znajdziemy go, ciociu! — zawołała Marynia. — Jedziemy! Jedzie- 
my! Jak się cieszę! 

Pani Katarzyna uniosła z krzet 

— Ha, trudno... Wybierzemy się do tej Anglii... 

— Musimy się pospieszyć — zauważył młody lekarz. — Osobnik 
w niebieskich okularach może nas uprzedzić | odebrać 


Smok z „przystawką” 


Co roku rodzą się tysiące dzieci z po- 
ważnymi wadami słuchu. Rodzice nie od 
razu są w stanie zauważyć je u niemow- 
lęcia. A i lekarzom bardzo trudno określić 
rodzaj zaburzeń u.tak małych pacjentów 
Jest to poważny problem, bo przecież im 
wcześniej odkryje się, że dziecko jest 
głuche, tym większe są szanse na ztago- 
dzenie tej ułomności; tym łatwiej. przy 
zastosowaniu aparatu słuchowego, prze- 
biega nauka mówienia. Właśnie — okres 
bezpośrednio po urodzeniu ma decydu- 
Jące znaczenie dla rozwoju mowy, gdyż 
to wtedy właśnie mózg tworzy, dzięki 
bodżcom dźwiękowym, odpowiedni ..pro- 
gram językowy” 3 

Lekarze mają nadzieję, że już niedługo 
będzie można rozpoznawać wady słuchu 
u bardzo małych dzieci, dzięki skonstruo- 
wanemu niedawno przez audioloegów 
aparatowi 

Malucha poddaje się testowi słucho- 
wemu. Polega on na podaniu mu butelki 
ze smoczkiem. Ze sposobu, w jaki ssie 
smoczek, można wywnioskować, czy nie- 
mowię słyszy normalnie, ma zaburzenia 
słuchu, czy jest głuche. Testujący po- 
sługują się prostym chwytem będącym 
etektem podpatrzenia reakcji dorosłych 
na nieoczekiwane, ostre dźwięki. Gdy 
w wyciszonym pomieszczeniu dziecko 
usłyszy nagle dźwięk, zmienia na mo- 
ment sposób asania. Jego reakcję roz- 
poznaje się po zmianie mierzonego 
przez czujnik nacisku na smoczek. 


(na podst. „Prodńe” — be) 
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Sofia Scicolone 


plement. Ale Sophia nie ukrywa 
wieku, nie poddaje się operacjom 
plastycznym, nie usiłuje za wszelką 
cenę zatrzymać czasu — starzeje 
się po prostu pięknie. 

— Musi istnieć harmonia między 
człowiekiem a jego otoczeniem, 
między jego duszą a jego umysłom 
— wtedy linia ust pozostaje pogod- 
na, oczy nie przygasają... — wy|aś- 
nla artystka wszystkim podziwiają- 
cym jej fenomen. Powtarza to rów- 
nież w książce, którą napisała z my- 
ślą o paniach obawiających się sta- 
rości 

A co stanowi o nieprzemijalności 
jej aktorstwa? Sophia pozostaje 
przecież gwiazdą niezależnie od 
wszelkich mód... Zawdzięcza to 
chyba uporowi, sile charakteru 
i ambicji. Nigdy nie dała się ze- 
pchnąć, jak wiele pięknych i nawet 
utalentowanych aktorek, do roll 
„bamboli'”* — lalki. Od momentu 
gdy „zauważono” ją — a sprawiła 
to jej piękność — urodę traktowała 
tylko jako element swoich kreacji. 
Dawała z siebie dużo więcej i zmu- 
szała publiczność i filmowców, by 
ten dar przyjmowali. 

Dwóch mężczyzn odegrało klu- 
czową rolę w jej życiu i karierze 
— reżyser Vittorio De Sica i mąż 
— producent filmowy Carlo Ponti. 
De Sica nauczył tę amatorkę, star- 
tującą tak obiecująco w filmie pros- 
to z podium królowej piękności, 
kunsztu wyrazu. „Nauczył” nie jest 
może słowem najwłaściwszym. 
Gdy zaczęli pracować, Sophia była 
już znana. Swoją pozycję zawdzię- 


zdążyła spróbować wszystkiego. 
Grała w obliczonych na zysk super- 
produkcjach w rodzaju „Upadku 
Cesarstwa Rzymskiego” i w kome- 
diach, jak niezbyt udane dzieło naj- 
słynniejszego z komików Charllego 
Chaplina — „Hrabina z Hongkon- 
gu”. Najdoskonalsza jednak pozos- 
taje w dramacie obyczajowym. 
Az ról najlepszych najwięcej serca 
najwyraźniej, wkładała w role ma- 
tek. W 1990 r. znów powróciła do 
pamiętnej roli, która przyniosła jej 
największe laury 26 lat wcześniej. 
Znów zagrała rolę matki w filmie 
„Matka i córka”. Vittoria De Sikę 
w roli reżysera zastąpił Dlno Risl 
— Teraz nie potrzebowałam już 
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charakteryzatorów, by mnie posta- 
rzali do tej postaci — śmieje się 
artystka. 

Głośno też było, szczególnie 
w Ameryce, o innej matce w jej 
wykonaniu — z telewizyjnego filmu 
„Odwaga”'. Przejmująca interpre- 
tacja roli matki narkomana, która 
cierpi i stara się uleczyć swe dziec- 
ko miłością, zapewniła jej wdzięcz- 
ność tysięcy matek dotkniętych te- 
go rodzaju tragediami. Prawdziwi | 
synowie aktorki — Carlo i Eduardo | 
— są już dorośli i zawsze byli jej | 
radością i dumą. | 

EWA BIELSKA 


— Sophia Loren 


Na tegorocznej ceremonii wrę- 
czania Oscarów w Los Angeles, 
gdy roztańczonym, charakterysty- 
cznym dla niej krokiem, jak zwykle 
piękna Sophla Loren weszła na 
podium, by odebrać z rąk Gregory 
Pecka statuetkę — wszyscy oklas- 
kując ją podnieśli się z miejsc. Był 
to wyraz powszechnego podziwu 
i sympatii dla Sophii. Oskar za ca- 
łość artystycznego dorobku jest za- 
szczytem ogromnym! 

Jest niewątpliwie najpopularniej- 
szą Zośką naszych czasów. Pojawi- 
ła się na filmowym ekranie już 
w 1949 r. — niespełna szesnastolet- 
nia, w filmowej adaptacji powieści 
Henryka Sienkiewicza „Quo va- 
dis”. Do dziś — czyli od ponad 
czterdziestu lat — jest tego ekranu 
ozdobą 


Najtrudniej jest pisać o aktorach 
najsłynniejszych, których talent po- 
twierdziły długi czas nie mijającej 
popularności i dziesiątki filmowych 
tytułów. O takich ludziach należało- 
by pisać książki opatrzone staran- 
nymi filmografiami. Próba połącze- 
nia masy faktów z opisem uczuć, 
jakie gra aktorska mistrzów wywo- 
łuje, na kilku stronach nie ma racji 
bytu. Na temat Sophii wylano oczy- 
wiście morze atramentu, ale tak 
naprawdę ważne jest tylko to, co 
oglądamy na własne oczy. 

Sophia Loren — rzymianka, która 
podbiła cały świat, jest zjawiskiem 
wyjątkowym, nie tylko jako artyst- 
ka, ale i jako kobieta. — Wiecznie 
piękna jak Rzym, jej rodzinne mias- 
to — przeczytałam gdzieś kiedyś, 
niezbyt może zręczny w stosunku 
do kwitnącej wciąż kobiety, kom- 


czała samej sobie. Zdołała nawet 
potwierdzić opinię, że jest godna 
miana gwiazdy kina — w samym 
Hollywood. W latach 1957-58 zdąży- 
ła za Oceanem stworzyć trzy godne 
pamięci kreacje: w „Dumie i namię- 
tności'” z Cary Grantem, w ,„Pożą- 
daniu w cieniu wiązów” i w „Klu- 
czu” z Wiliamem Holdenem. Potem 
nastała era De Siki. Pierwszy film 
nakręcony pod jego kierunkiem 
— „Matka i córka” przyniósł jej 
Oscara. Nie mniej fascynująco wy- 
padła w następnych filmach wiel- 
kiego włoskiego neorealisty — czy- 
li we „Wczoraj, dziś, jutro” i w 
„Małżeństwie po włosku”. 

Sophia Loren niezmiennie od lat 
powtarza: — Nie da się stworzyć 
prawdziwej postaci nie znając ży- 
cia. Każdą nową rolę staram się 
więc przeżyć, przepuścić ją przez 
filtr własnych doświadczeń 

Te ambicje nie oznaczają, że ak- 
torka odżegnywała się całkowicie 
od ról w filmach rozrywkowych, 
komercyjnych. W swej karierze 


SKRZYDLATA 
ZOFIA 


Zofija, wywiołga, wywielga, boguwo- 
la, żółtaczek, złotnik. To wszystko na- 
zwy jednego tylko gatunku ptaka. Do- 
dajmy — nazwy raczej już nie używane, 
zapomniane, nie figurujące w atlasach 
ornitologicznych. Zaś oficjalna, używa- 
na przez przyrodników nazwa jest ogól- 
nie znana | brzmi wilga. 

Kto wilgę widział | kto słyszał jej 
śplew, a zarazem zastanawiał się kle- 
dykolwiek nad pochodzeniem ptasich 
nazw, ten bez trudu odgadnie także 
pochddzenie tych przed chwilą wymie- 
nionych. Żółtaczek I złotnik odnoszą się 
z pewnością do pięknej, żółtej barwy 
uplerzenia tych ptaków, a zwłaszcza 
samoów, stąd zresztą określenie „złota 
wliga”, będące dziś nawet nazwą ulloy 
na warszawskim Gooławlu. Natomiast 
wliga, wywlołga, wywielga, a także łaci- 
ńska nazwa or/o/us wyraźnie nawiązują 
do plęknych gwizdów ptaka, czy wręcz 
stanowią lch naśladowniotwo. No a na: 
zwa zofija? Poniekąd też, ale nie tylko... 

Nazwy ptaków wywodzą się najozęś- 
clej od loh głosów, nieco rzadziej wiążą 
się z wyglądem, a jeszcze rzadziej 
— z obyczajami. Otóż ludowa nazwa 
zoflja daje się wytłumaczyć na dwa 
sposoby: że jest ona naśladownictwem 


śpiewu, ale zarazem pochodzi stąd, że 
ptak ten zaczyna śpiewać właśnie około 
imienin Zofii w połowie maja — „na 
Zofię”. Dopiero wtedy przylatuje do nas 
z południa, lubi bowiem ciepło i przyby- 
wa na lęgowisko jako jeden z ostatnich 
naszych ptaków. Jak na ironię wypada 
to akurat w okresie, kledy maj po trosze 
przestaje być majem, bo właśnie nad- 
ciągają zimni święci, a za nami — zimna 
Zośka. Widać jednak dla wilg cl zimni 
święci są już dostatecznie olepil... 

Oto więc mamy wyjaśnienie zagadki 
wszystkich nażw wilgi. Ale | ona sama 
po trosze jest ptaklem-zagadką, A to 
dlatego, że choć olągie ją słychać, to 
właściwie nigdy nie możemy jej zoba- 
czyć, pomimo barwności upierzenia. 
Trudno się jednak temu dziwić — wiigi 
trzymają się bowiem wyłącznie drzew 
liściastych | prawie nie wylatują z Ich 
ullstnionych już w maju koron. Żółte 
upierzenie samoa, a zwłaszcza bar: 
dziej zlelonkawe uplerzenie samicy, ca- 
łklem glną w pstrokatej gęstwinie liści 
brzozy, dąbu ozy osiki. Szkoda... 

Dodajmy, że śpiew wligi (który można 
w mlarę dobrze naśladować wymawla- 
Jąc dźwięcznie | gwiżdżąco „Igllo-dlg- 
lio'') można usłyszeć nawet już w mar- 
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cu, gdy na drzewach nie ma jeszcze ani 
jednego listka... Ale i wtedy nie zoba- 
czymy wilgi, bo to wcale... nie ona 
śpiewa. To szpaki — najwytrawniejsi 
z żyjących u nas ptasich parodystów 
— tak udatnie naśladują jej śpiew. 
A więc — uwagal 

A skądinąd warto na wilgę — tę 
skrzydlatą Zofię — zwrócić uwagę pod- 
czas wymarszów w plener. Jest to ptak 
pospolity, żyjący licznie wszędzie tam, 
gdzie rosną w większych skupieniach 
wyższe drzewa liściaste. Na końcu ga- 
łęzi taklego drzewa, prawie ząwsze 
wysoko nad zlemią, wiją wligi swoje 
gniazdo. Jest to rodzaj łykowego koszy= 
ka, uwiązanego w poziomym rozwld= 
lenlu gałązki. Znależć je jeszcze trud- 
niej nIż wypatrzyć samego ptaka, zwła- 
szoza że samiec śplewa z dala od 
niego, nie zdradza więc położenia do- 
mostwa swej przyszłej rodziny, Nam 
Jednak = Jak widać ze zdjęcia — udało 
zapukać do wligowych drzwi. Zo- 
staliśmy przyjęci uprzejmie — tzn, ptakl 
nie robiły nam wstrętów, lecz spokojnie 
wykonywały swe obowiązki domowe 
pod obstrzałem aparatu fotograflczne- 
go... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


13 


„Atlanile” zawiózł w kosmos obserwstorium promieni gamma 


tkwielnia br wysiańoweł s bory kupila gna] 6 
Przylądku Oonaverai no Florydzie piosń bagowiey 
My „Allaniiw” s pląsioseehową swiogą ore 174% 
nwym ladunkiem wietkuści ewiokweu 1 aduń 
blem lym byla okreerwetorium esironomicyną ry 
mieniowania gemma, kerdeo iwerięgo | przwodk 
liwego, Fiorwery elap podróży ndłoyj sią kos 
Maspodsianek, sacręty wię jednak neriępnegu 
Ania, gdy saloga prrystąpiie do umieerererńg 
abeerwelorum na orbicie skwodorniewelej Opere 
le la odbywa elą 56 pomosą eperjelnego wysięg 
ika, jakby pokladowego dźwigu Nemię iwgo 
dświgu o długości 19 metrów wyjąio s ledownl 
promu obeerwelorium, W momęncie, gdy wrę 
dsenie enajdowalo się ju w przecwzeni kos 
ej, poru oisikiem, ale jegicze Wrymenę 
przes wysięgnik, okazalo celę, że nie reaguje ono 
na sygnaly z Ziemi, Po pewnym czasie wsielono 
Przyczyną milczenia obserwatorium. Okazsio się, 
łe nie rozwinęły się anieny (o dlugości 4,6 m). Mile 
udalo się ich wysunąć, mimo wielokrotnych prób 
podejmowanych z bary nariemnej MAGA. 

Trzeba wyjść w otwartą przestrzeń kosmiczną 
| spróbować naprawić uszkodzenie — zdecydo 
wano, Zadania lego podjęli się ówaj astronsuci: 


Awarlo elektrowni atomowych zwróciły 
uwagę uczonych I działaczy ruchów ekologi- 
cznych na zagrożenia, jakie stwarzają dla 
Ziemi jądrowe urządzenia energetyczne zain- 
stalowane na sztucznych satelitach. Są to 

zdaniem ekologów — małe bomby atomo- 
we krążące na wokółziemskich orbitach 
Wprawdzie nie grożą wybuchem, ale mogą 
spowodować skażenia radioaktywne powie- 
rzchni Ziemi, wód czy atmosfery 

Takie zagrożenia są całkiem realne. W 1988 
roku utracono kontrolę nad radzieckim sateli- 
tą „Kosmos 1900'', który zszedł z właściwej 
orbity i groziło mu spłonięcie w gęstych 
warstwach-atmosfery. Był on wyposażony 
w reaktor atomowy I zapas jądrowego paliwa. 
W ostatniej chwili udało się przesunąć go na 
inną, bezpieczną orbitę. W przestrzeni wokół- 
ziemskiej krąży 20 amerykańskich i 30 radzie- 
ckich sztucznych satelitów z reaktorami ato- 
mowymi. Wiele z nich zakończyło swoją dzia- 
łalność. Praktycznie co siódmy „atomowy”* 
satelita wypada już z eksploatacji, ale nie 
Frzestaje być groźny. W przeszłości notowa- 
no już kilkakrotnie poważne wypadki. 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 


do klas pierwszych na kierunki kształcenia: 


GÓRNIK KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
MECHANIK MASZYN | URZĄDZEŃ PRZERÓB- 


CZYCH 
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wiej oraw "pas wj kakeń lawe grze sim 
prewoweńrst uć € eń kwa 7 miana zy 
40rpie 64 wiet tek rw zesiówania oem 
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W 1964 r. awaria zszielitarnego urząćreria 
jądrowego SNAP 9 spowodowała Ówutkrotwy 
wzrosl w atmosferze zawarości plutonu Z3Z 
Zwiększyła się także koncentracja inych tzo- 
topów "radioaktywnych. w 
„Kosmos 854 po wejściu w 
atmosfery eksplodował F. 
mki — w tym pozostałości z 
wego — spadły w Kanadzie. Ze: 
rzucone na powierzchni ponad 100 

Przeważnie szczątki tai 
satelitów nie dolatują do Zjemi, zle zanie: 
szczają przestrzeń kosmiczną 
nim sąsiedztwie naszej plam 
ktorów oraz nie zużyte paliwo mog: 
długi czas krążyć w kosmosie i powoli opaóać 
na Ziemię w postaci pyłów. Jest to równiez 
zagrożenie dla statków kosmicz L 
nautów pracujących na zewn. 
litów. Te atomowe radiosktywne 
czenia emitują silne pr: 
co zakłóca wyniki badań i obserwacji w 
tach badawczych. Obecnie p ? 
sadę, że energetyka ztomowa może by 
sowana tylko w obiektach wysyżznyc? 
poza Ziemię. 
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w dyrekcji szkoły. 


KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ 


ZAPEWNIA: 


1. Wysoką pomoc materialną w gotówce 


dole widzicie wańadłowiec z otwartyrz kakiecz żadowni. u góry po zrzwej — 
„ogonowej” części promu, z z lewej — astroczutę w przestrzeni kosmicznej, Pozz 


© za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
wę z zakładem pracy. Szczegółowych ir j 
dotyczących przyjęcia do szkoły udziela dyrex- 
_UU cja szkoły. Podanie należy złożyć niezwłocznie 


yiny w gotówce dla uczniów 
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iwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie 
ła uczniów nie korzystających z zakwaterowa- 
nia w internacie 
Premię w wysokości 50% stawki miesięcznej | 
pomocy materialnej płatnej w gotówce dla 
wszystkich uczniów kłas I, II i M wyróżniają- 
cych się dobrymi wynikami w nauce | 
50% stawki miesięcznej pomocy materialnej 
w gotówce w okresie ferii letnich (w lipcu! 
i sierpniu). | 
6. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas za-| 
jęć szkolnych dla wszystkich uczniów. 
7. Umundurowanie. | 
8. Korzystanie zterii szkolnych na równi z ucznia- 
mi szkół zawodowych podległych Min. Oświaty 
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MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓRNICTWA 
PODZIEMNEGO 

ELEKTROMONTER GÓRNICTWA PODZIEMNE- 
GO 

MONTER UKŁADÓW ELEKTRONICZNYCH | AU- 
TOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


1. Nie przekroczony 18-rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia 
stwierdzające przydatność do zawodu górnicze- 
go. Skierowanie na badania lekarskie otrzymuje 
się od dyrekcji szkoły, do której należy zgłosić się 
osobiście 


PRZY ZAPISiE NALEŻY: 


© złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane 
przez kandydata oraz jego rodziców lub opieku- 
na, 

© złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 


i Wychowania. 
9. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet 


podręczników i przyborów szkolnych na okres 
nauki w szkole. | 


10. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. | 


UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA 
ABSOLWENTÓW: | 


© do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej 
szkoły górniczej, 

© do wstępu do 3-letniego technikum górniczego. 
dla młodzieży niepracującej, 

© do uzyskania stanowisk, na które wymaga się 
kwalifikacji górniczych. 

Absolwentom zasadniczej szkoły górniczej zali- 
cza się czas nauki w szkole w wymiarze jednego 
roku do okresu pracy wymaganego do uzyskania 
specjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Dojazd do szkoły autobusami linii nr 32 lub 702 
z Gliwic lub Zabrza. 

Ś$M-50 
Fot. M. ŻBIKOWSKI 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
POM: PRE NE 
(JX: MX: MB 
ZZA-NAM-=PrIF 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cytra. Powtarzające się 
wtym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


Wśród dziesięciu ligur 
plerwszy rzut oka 
— tylko dwie SĄ 
re? 


JEDNAKOWE FIGURY 


= na 
jednakowych 
identyczne K1ó- 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 
UKOŚNIK: papuć, alarm, Panna, urna, 
ćma. ć 
TWARZE J PLECY: A-2, 8-3, C-4, D-1. 
ODBICIE: W 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: 


Na rysunku, jak w arce Noego.prawie wszystkie zwierzęta występują 
parami, z trzema wyjątkami. Wyszukaj więc zwierzęta. które występują 
. pojedynczo — masz na to óćwie minuty 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do dia- 
gramu tak, aby w każdym polu 


znalazły się trzy litery. Rozwiąza- 
nie prześlij w ciągu 10 dni od daty 


tego numeru pod adresem: 


„Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
ka 24, 00-561 Warszawa, „„Zada- 


nie premiowane nr 863". 


Prawidłowe rozwiązania wez- 


mą udział w losowaniu 10 nagród 
po 20 000 zł. 


"Zadanie płemiowan e 
KRZYŻÓWKA TRZYLITEROWA, 


nr 863 


w sposób komiczny, 12) wypadek, 
zajście, zaistniały fakt, 13) pęk 
kwiatów, wrązanka, 15) pisze sło- 
wa piosenek, 16) poważny, do- 
stojny wygląd, 17) tłum. 
ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 848 
z 24 numeru 
„Świata Młodych” 


POZIOMO: 1) wystawny posiłek 
dla zaproszonych gości, 3) część 
mowy, np. idę, przysłać, 5) lekko- 
atletka uprawiająca biegi przez 
płotki, 7) słodki sok wydzielany 
przez kwiaty, 9) naciskanie, na- 


952 — 232 = 720 


z dnia 23.03.1991 r. 


17 x 24= 408 
———— Bez pilności nie ma nagrody. 
56 + 256 = 312 


Poziomo: bokser, opielacz, Paul 


LABIRYNT 


Który z samolotów wyląduje na lotnisku? ZTWZŚL > 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Klo- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


niego. 


BIAŁA 
DZIURA 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybytow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz). 

Adres redakcji. ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex 813658. Telefony: redaktor 
naczelny.  21-1561, z<a red. nacz. 
— 828-56-18; sekretarz redakcji — 6828-2548; 
dział łączności z czytelnikami — 21-81-13; 
dział sportowy i zainteresowań — 21-38-28; 
dział społeczno-wychowawczy — 21-47-08; 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość 
narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 


Na rysunku znajduje się „biała dziura”, w którą 
należy wpasować tylko jeden z sześciu prostokątów 
tak, aby uzupełniał rysunek. 


dział kultury — 628-77-21; fotoreporterzy 
—21-98-26; dział reklam, promocji i kolportażu 
oraz dział produkcji wydawniczej — 21-19-06. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Miodych”, Warszawa, 
ui. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — tel. 628-56-18. Nu- 
mer konta bankowego: PBK Ill O/W-wa 
370015-973913 


pór, 10) głośne wyrażenie uzna- 


nia, zachwytu dla kogoś, 11) im- 


preza sportowa, 12) najczęściej 
zakończone kropką, 14) wodowa- 
ny w stoczni, 16) niezbędne do 


oddychania, 18) ilość brakująca 


do określonej wagi, 19) przyjmuje 
palta i wydaje numerki. 

PIONOWO: 1) znak przestankowy, 
2) między zimnem a gorącem, 3) 


niewielkie naczynie w kształcie 
miseczki, rodzaj kieliszka bez nó- 
żki, 4) stawanie się niewidocz- 


nym, 6) zajęcie przy krosnach, 8) 


obciążenie szalki wagi aby zrów- 


noważyć opakowanie, 9) aktor, 
piosenkarz naśladujący kogoś 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
SKŁAD: własny R 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe 


Zakłady Graficzne 


łotr, istota, karat, kośba, rylec, Pegaz. 
kopia, astma, nawał, kłaki, Kreta, Nia- 
sa, szarak, Laga, trop, kom 
drys 

Pionowo: bukłak, star, rolka 
zlot, ocet, ptyś, strzałka, odlot, j. 
kapanina, rogówka, oko, kokos, pla- 
ma, mit, etap, ananas, ikona, sztab. 
złom, ropa, lord. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali 
Maciej Berg — Nowogard, Przemys- 
ław Bożek — Boguchwała, Łukasz 
Gzy! — Brzesko, Weronika Kowalew- 
ska — Urszulin, Maja Markiewicz 
— Dobrzany, Bartosz Musiał — Kra- 
ków, Zofia Papiernik — Bąkowiec, 
Małgorzata Serafin — Leżajsk, Joan- 
na Theda — Piekary Sląskie, Beata 
Wójtowicz — Lubartów. 
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